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się za cenę 2 koi. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowychprennm 

Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Śląsk a ceni nur
Kraków, 7 listopada.

"Wielkiej wrzawy na obszarze ziem polskich 
narobiła deklaracya, podpisana przez redakto-' 
rów czterech najpoczytniejszych pism ludowych 
na Górnym Śląsku Redaktorzy: Bronisław Ko- 
raszewski („Gazeta Opolska-1), Adam Napieral- 
ski, Paweł Dombek, Józef Siemianowski, Ta­
deusz Palacz („Katolik11 i „Dziennik Śląski11), 
wreszcie p. Dyonizy Kowalski („Nowiny Raci­
borskie11) ogłosili podpisane przez siehie „0 - 
ś w i . a d c z e n i e  p r a s y  g ó r n o ś l ą s k i e j 11, 
w którem stawiają; k westy ę: czy lud górnoślą­
ski ma nadal wybierać posłów z katolickiego 
centrum, lub też pójść za hasłem wyborczem, 
rzuconem przez poznańską „Pracę11 i wybierać 
przedewszystkiem posłów n a r o d o w y c h ,  przy­
znających się do polskości ?

Nic naturalniejszego nad to, że „oświadcze­
nie" owo, Dędąoe objawem chlubnej solidarno­
ści prasy śląskiej, gdy idzie o sprawę zasadni­
czą, zwróciło na siebie uwagę całego społe­
czeństwa polskiego. Niestety jednak po dokła- 
dnem odczytaniu bardzo długiego „oświadcze­
nia" redaktorów górnośląskich, trudno ohronić 
się od pewnego rozczarowania i przykrości, że 
enuncyacyę tak ważną puszczono w świat bez 
głębokiej' rozwagi, jaka tego rodzaju akt ce­
chować powinna, i te obniżono doniosłość wa­
żnej sprawy politycznej i narodowej do rzędu 
polemiki dziennikarskiej, zbyt nerwowo i zapal­
czywie prowadzonej.

Naszem zdaniem, główną wadą „oświadczenia11 
redaktorów górnośląskich jest, że  j e  w o g ó l e  
t e r a z  o g ł o s z o n o .  Co spowodowało to wy­
stąpienie? Zaraz na wstępie „oświadczenia11 po­
wiedziano, że wybory na Śląsku o d b ę d ą  s i ę  
d o p i e r o  z a  p ó ł t o r a  r o k u .  Pomimo tego 
redaktorzy śląscy już teraz pragną przekonać 
ogół polski, że hasło „Pracy11, aby na Śląsku 
wybierano „tylko Polaka"’ jest z grantu fał­
szywe i że Śląsk wybierać powinien na przy­
szłość , jak wybierał dotąd, przedewszystkiem 
posłów, należących do katolickiego centrnm. 
Nie wdając się w bliższą ocenę argumentów, 
przytoczonych przez redaktorów górnośląskich, 
zaznaczyć musimy, że w czasie, dzielącym Śląsk 
od wyborów, mogą one zupełnie utracić racyę. 
albo tej racyi nabrać;, w jedDym i drugim ra­
zi? są one obecnie w każdym razie- przedwcze­
sne.

Któż wie bowiem, jak centrum zachowa się 
wobec Polaków już w czasie najbliższym, czy 
i jakie wyrządzi nam szkody ? Dzisiaj centrum 
nie jest jnż tem stronnictwem, jakiem było 
przed laty 30-stu, —  gdy Śląsk kandydatów 
jego zaufaniem swojem darzyć zaczął, ale zmie­
niło ono swój charakter od czasu ostatnich 
wyborów. Ono jest dzisiaj stronnictwem rządo- 
wem. ono pozwoliło się zteroryzować hakatyz- 
mowi, w obronie Polaków^ albo wcale Die wy­
stępuje, albo czyni to bardzo nieśmiało. Kwe 
styi polskiej nie stawia ono nigdy na ostrzu 
politycznem. i jeżeli dalej wytrwa na obecnie 
obranej drodze, to niebawem stanie się partyą 
dla polskości wprost wrogą.

Duchowieństwo katolickie nrosło w niebez­
pieczne narzędzie rządu i hakatyzmu, prasa 
katolicka coraz bardziej uwuznaczną wobec 
spraw polskich odgrywa rolę.

Gdy zatem katolicyzm w Niemczech prze­
stał być dla Polaków schroniskiem dla ich 
praw narodowych; gdy centrnm zmieniło swój 
kierunek polityczny w sprawach narodowych, —

nie mają Polacy w zaborze pruskim wogóle, a 
na Śląsku w szczególności, najmniejszego po­
wodu podtrzymywać sojusze, których zmieniły 
się warunki.

Jako zasadę wyborów ludności polskiej, gdzie­
kolwiek zamieszkałej, uzuać powinniśmy; w y ­
b i e r a ć  t y l k o  s w o j e g o ,  t y l k o  P olak a . 
Jeżeli na Śląsku, ze względów chwilowego o- 
portunizmu, robiono inaczej; jeżeli pćzez lat 
30 wybierano posłów z centrum, mogło to mieć 
w stosunkach ówczesnych głębsze uzasadnienie. 
Ale absolutnie zgodzić się nie możemy na twier­
dzenie redaktorów górnośląskich, jakoby spra­
wa narodowości kandydata przy wyborach scho­
dziła na plan dalszy wobec jego zapatrywań 
na kwestye ekonomiczne i socyalne i jakoby 
sprawa wyborów na Śląskn nie była tylko 
„ s p r a w ą  p a r  t y  V  1 e c z  t a k ż e  s p r a w ą  
o s ó b " .

Za pozwoleniem! Cóż ma być ostatecznym 
celem uświadomienia narodowego na Śląsku, 
jeśli nie to, aby Ind polski posłami wybierał 
Polaków, a nie —  jak dotąd -— Niemców? Je­
żeli istnieją na Śląsku pisma ludowe, mające 
po kilkadziesiąt tysięcy prenumeratorów, toż 
najwidoczniej, że kilkadziesiąt tysięcy ludzi je 
czyta i rozumie. Dlaczegóż więc ten lud, w 
najważniejszej publicznej sprawie, jaką są wy­
bory, ma ciągle oglądać się na Niemców; dla­
czego pismo śląskie nie ma obudzać w nim za­
ufania do kandydata narodowego?

Czyż Śląsk po to mamy uświadamiać, aby 
oddawać go na całopalenie centrum?

Bardzo być może, iż „Praca" zbyt pospie­
sznie dąży do przeprowadzenia swojego pro- 
grama, ale przysięgać dzisiaj na wierność dla 
katolickiego centrnm, nie było żadnego powo­
du, było powodów mniej, niż kiedykolwiek. 
„Pracy" nie można odsądzać od głosu w spra­
wach śląskich dlatego, że ona w Poznaniu wy­
chodzi, a nie w Bytomin, lnb Raciborzu, bo 
jeżeli dla Polaka w Poznańskiem, Kongresów­
ce, luo w Galicyi nie kończą się granice Oj­
czyzny przy słnpach prowincyi, to nie może 
granic tych dla siebie stawiać także Polak na 
feląskn u kresów swego krajn.

Zasadą naszą polityczną może być jedynie 
p o m o c  w ł a s n a ,  l i c z e n i e  na s i e b i e  sa­
my c h .  Z - centrum katolickiem zrywać, wypo- 
wiadać walkę, nie widzimy potrzeby, dopóki 
ono prowokacyjnie zachowywać się wobec nas nie 
zacznie. Ale wybieranie posłów narodowych na 
Śląsku, to przecież nie jest prowokacyą z na­
szej strony, to jest p r a w e m  ludn polskiego, 
z którego on skorzystać powinien.

Ozy on z tego prawa ma skorzystać już w 
najbliższej przyszłości, lepiej tego w tej chwili 
nie przesądzać, bo któż win, jak przez półtora 
roku ułożą się stosunki? Tem mn&j godzi się 
już dzisiaj rozstrzygać sprawę na korzyść ka­
tolickiego wprawdzie, ale, — p a m i ę t a j m y  
o tem —  zawsze niemieckiego i n i e m c z ą c e ­
g o  centrum.

Jak to było?
Numer 253 „Głosn Narodu" z dnia 6 listo­

pada pod napisem „Z  Izby poselskiej" po­
święca dłuższy ustęp interpelacyi posła Rotte­
ra i tow. w sprawie powołania p. Hablińskiego 
na komisarza rządowego przy wyborach sej­
mowych w Krakowie. Z ustępem tym łączy 
„Głos Narodu" twierdzenie, że p. Rotter i tow., 
hołdując centralizmowi, tęsknią za połączeniem 
się z Niemcami, t. j. Wolfem i Schoenererem,

i jeszcze dalej, że „również-1 i w sprawie pru­
skich szykan pocztowych „odradzano11 ‘ wnosze­
nia interpelacyi, ażeby nie drażnić >,/Niemców, 
t. j. stronnictw niemieckich w Izbie-1. Poda­
wano różne argumenty, między iunemi potrze­
bę interwencyi ministerstwa spraw zagrani­
cznych, kompetencyę delegacyi i inne wykręty, 
gdyż motywu prawdziwego podać me śmiano, 
a mówiono go sobie tylko do ucha.

Ponieważ zestawienie to nieświadomemu rze­
czy mogłoby nasunąć myśl, że właśnie ze stro­
ny Rottera i tow. „odradzano11 interpelacyi 
Koła polskiego i szukano wykrętów, przeto do­
brze będzie przedstawić sprawę tę w całym 
jej rozwoju.

Otóż dzień przed wniesieniem interpelacyi 
swojej, pos. Daszyński, okazując p. Rotterowi 
gotową jnż i kilkudziesięciu podpisami Cze­
chów, Niemców i Rusinów zaopatrzoną inter- 
pelacyę, zapytał go, czyby mu interpelacyi tej 
nie podpisał? Pos. Rotter odpowiedział, że ze 
względu na rzecz samą ani na chwilęby się 
nie wahał, że jednak, jako członek Koła poi* 
skiego, uczynić tego bez zgody Roła Di e może.

„A  więc ą dam prezesów i Jaworskiemu", 
odpart p. Daszyński, „ażeby Koło z pierwszej 
ręki o interpelacyi tej wiedziało i miało spo­
sobność ją poprzeć".

Tak się też stało. Prezes Jaworski, zasią- 
gnąwszy zdania komisyi parlamentarnej, zwró­
cił interpelaayę p. Daszyńskiemu, zaznaczając, 
że Koło jej nie podpisze.

Rozmawiających pp. Jaworskiego i Daszyń­
skiego obserwowali pp. Romanowicz i Rotter, 
a wiedząc, o co się rozchodzi, przystąpili po 
oddaleniu się posła Daszyńskiego do prezesa 
oświadczyli mn, że inte^peiacyę uważają za 
potrzebną, dobrą że podpisy członków Koła 
na niej być powinny, a jeżeli już Koło, jako 
takie, ofieyalnie podpisywać jej nie chce, pro­
szą o pozwolenie położenia na niej swoich pod­
pisów.

Prezes, zasiągnąwszy zdania kilku członsów 
komisyi parlamentarnej, zezwolenia odmówił. 
W  chwili ow ej zbliża się do rozmawiających 
pos. Grek i zaznacza również, że podpiśaćby 
interpelację należało. Wobec odmowy jednak 
prezesa zaleca dr Grek. ażeby Koło polskie 
od  s i e b i e  wniosło :nterpelacvę do rządu 
w tej same-j sprawie, a możnaby ją ewentual­
nie wnieść nawet jednocześni? z interpelacyą 
Daszyńskiego.

Na to ze strony k on  s e r  jy a t y wn e j od­
powiedziano najprzód, że rzecz ta należy do za­
kresu działania wspólnych delegacyj a nie do 
Izby; że interweniować tu może tylko minister 
spraw zagranicznych i że z ministerstwem tem 
już w tej mierze konferowano i uzyskano po­
myślne zapewnienia. Na zaprzeczenie tym po­
glądom ze strony posłów demokratycznych i 
stwierdzenie, że co do rzeczy tej należy inter­
pelować ministra handlu, dano ze strony kon­
serwatywnej odpowiedź, że wniesienie tej in­
terpelacyi przez Koło polskie po Daszyńskim 
znaczyłoby, że Koło idzie jego śladami i że to 
w żadnym razie stać się nie powinno. Żądaniu 
wniesienia interpelacyi przeto przez Koło pol­
skie, konserwatyści w chwili owej odmówiL.

Na to posłowie demokratyczni, zebrawszy 
wymagane statutem 5 podpisów, na piśmie za­
żądali od prezesa Jaworskiego zwołauia Koła 
nazajutrz. Żądaniu temu stało się zadość, a 
wynik znany.

Po dłuższej dyskusyi. w której jeden jedyny 
poseł i to  n ie  z g r o n a  „ s k o n c e n t r o ­
w a n y c h 11 przemawiał przeciw wniesieniu in­

terpelacyi Koło uchwaliło jednomyślnie inter- 
pelacyę wnieść, a mianowicie w stylizacyi, za­
proponowanej przez posła Greka, chociaż 24 
godzin przedtem sama zasada wniesienia in­
terpelacyi spotkała się ze strony konserwy z 
stanowczą odmową.

Oto stan sprawy. Wynika z niego jasno, że 
chyba nie ze strony demokratów „odradzano" 
wniesienie interpelacyi i że za ich tylko ener- 
gicznem staraniem stało się, że interpelacya 
ta wogóle przez Koło wniesioną została. Jeżeli 
więc o „wykrętach11 ma być mowa, to przeciw 
wnoszeniu tej interpelacyi szukał ich kto inny, 
a nie posłowie demokratyczni.

KoresponflencyL „N ow ej Reform y".
Wiedeń, 6 listopada.

(—  r.) Sen nocy letniej, choć na dworze zi­
mno i dżdżysto. Mówiąc popularniej: świat ja­
koby wywrócił się do góry nogami: w komisyi 
budżetowej bowiem powierzono sprawozdania 
aż dwom Wszechniemcom: Wolfowi i drowi 
Scbalkowi. W  zapale o mało co brakowało do 
uproszenia Schoenerera, by raczył objąć refe­
rat pozycyi: „ f i  c f s t a a t “ . Przyjaciele gabi­
netu podnoszą głowę z dumą do góry wobec 
faktu, że Koerber znowu dokazał wielkiej rze­
czy, zaprzęgając tak narowistą parę Wszech- 
niemców do wozu budżetowego, który przyj­
dzie im ciągnąć w kierunku pożytku i wzmo­
cnienia państwowego. Istotnie dziwny a prawie 
niepojęty widok przedstawia Wolf. zaięty pra­
cą dodatnią, on, dotychczasowy mistrz destruk- 
cyi nawet przy używaniu siły pięści

Ugłaskanie tabunów wszechniemieckich małą 
jednak może przedstawiać pociechę dla gabi­
netu w położeniu chwilowo bardzo niepocze- 
snem. Koerber bowiem uczuwa co raz dotkli­
wiej ciężar głównej swojej troski: przebiczo- 
wania obydwu budżetów do końca roku Dieżą- 
cegc. Czas leci szybko, a w tym kierunku pra­
wie nic nie zrohiono. Jutro wieczorem weźmie 
się dopiero Komisya budżetowa do meritum 
swojego zadania. Czesi zapowiadają długie 
mowy. Mimo „skróconego postępowania11 może 
się rzecz w komisyi przewlec, a czasn do za­
łatwienia budżetów w komisyi i Izbie niema 
już więcej, jak mniej więcej sześć tygodni —  
Tyle potrzeba było dawniej, by budżet zała­
twić w samej Izoie. Niema się co łudzić: z cza­
sem stoi rzecz bardzo krucho. Jeśli Czesi będą 
chcieli, mogą z łatwością spokojną i cichą ob- 
strukcyą wszystkie zamiary rządu co do bu­
dżetu unicestwić. Losy budżetu spoczywają 
w ich ręku, a na to na razie niemą żadnej 
rady,

Rząd też najwidzoczniej stara się o pozy­
skanie ich względów. Wskazują na to miano 
waąiia profesorów dla czeskiej politechniki w 
Bernie. Tem dz’ wniejszemi muszą się wydać 
pogróżki stańczykowskich konserwatystów w 
Krakowie, skierow ane pod adresem Czechów. 
Panowie ci są więcej ministeryalni, aniżeli 
sam prezydent gabinetu. „Tlus pape, qne le 
pape meme11. Czy jednak tem oddają usługę 
rządowi, jątrząc tylko bardziej Czechów? Mo­
żna bardzo powątpiewać. Groźby te, wobćc 
rzeczywistego stanu rzeczy, nie są czem in- 
nem, jak kiwaniem palcem w bucie, kompro- 
mitnjącein stanowisko Polaków wogóle na ze­
wnątrz. Czeska prasa jest wielce zgorszoną, 
w szczególności wystąpieniem pp. hr. Wodzi- 
ckiego i Górskiego na niedzielnem posiedzeniu

klubu konserwatystów, odbytem w Krakowie. 
„Si tacuisses11...

Dymisya ministra czeskiego dra R e z e k a 
wciąż aktualna. Z dobrego źródła donoszą, ze 
prezydent gabinetu szuka dla niego odpowie­
dniego następcy w obozie czeskim. Wymie­
niają też kilku kandydatów, w pierwszym rzę­
dzie dra Engla. Wątpić jednak należy, czy 
tenże zechce przyjąć w tak trudnem położeniu, 
jak obecne, ofiarowaną godność. Drugim kan­
dydatem jest członek Izby panów profesor dr 
Randa, a także i dr Matusz. Obydwaj ostatni 
są Staroczesi, aijako tacy nie mogliby-zastą­
pić. dra Rezeka. Jedynym kandydatem odpo­
wiednim byłby tylko dr Engel. Bawi on chwi­
lowo w Wiedniu. Dowiaduję się, że przybył na 
zaproszenie Koerbera. B jć  jednak może, iż 
wezwano go dla uśmierzenia Czechow do po­
mocy drowi Rezekowi. Położenie jest bowiem 
tego rodzaju, że Koerber, chcąc załatwić wczas 
budżet musi Czechów pozyskać. (Ostatnia urzę­
dowa „Wiener Abendpost" przynosi zaprze­
czenie, jakoby rząd nosił się z myślą powoła­
nia kogo innego w miejsce Rezeka na ministra 
dla Czech, Najwidoczniej więc z Młoaoczecha- 
mi i Rezekiem przyszło dc porozumienia. —  
Przyp. Red.).

Francja na Wschodzie.
Po strasznym pogromie w r. 1871 francussi 

rząd mimo licznych pokns, a nawet prowoka- 
cyj ze strony zwłaszcza Bismarka, przestrzegał 
stale i skrupulatnie polityK-i pokojowej, a w o- 
statnich latach i naród francuski porzucił ha­
sła szowinistyczne i na później odłożył speł­
nienie „idei odwetu". Jeżeli teraz rząd fran­
cuski wystąDił tak energicznie wobec Tnrcyi, 
to krok ten przypisać należy z jednej strony 
niezaprzeczonej „mala fides11 tureckiej, z dru­
giej zaś pragnieniu gabinetu francuskiego, aże­
by Francya po długiej przerwie nareszcie wkro­
czyła na tory wielkiej polityki. Od lat trzy­
dziestu dla tradycyjnej sławy oręża francuskie­
go nie p-zybyła w dziejach ani jeana kartka, 
teraz więc musiał p. Delcassć skorzystać ze 
sposobności, ażeby także coś uczynić dla dumy 
narodowej. —  Zresztą przyznać należy w imię 
bezstronności, że Francyi nie chodzi tylko o 
drobną sprawę finansową, o zwrot dłHgu, któ­
ry Turcya zaciągnęła u Loranda. Jak to jnż 
wczoraj doniósł telegram, rząd francuski za 
pośrednictwem radcy legaeyjnego Bapsta posta­
wił również jako „conditio, sine qua non" czte­
ry warunki, mające doniosłość pod względem 
cywilizacyjnym f humanitarnym.

Postanowienie, ażeby wobec Tnrcyi użyć 
środków przymusowych, zapadło na radzie mi­
nistrów we wtorek oma 29 października je­
dnogłośnie, a prezydent republiki Loubet do 
tej uchwały dodał tylko słowa: „A  la bonne 
heure". Wiadomość, jakoby Loubet przemaw.ar 
za użyciem jak najostrzejszych środków p~ze- 
ciwko wiarołomnemu sułtanowi jest niepraw­
dziwą; wnioski w tej sprawie stan iał i uza­
sadniał minister spraw zagranicznyah, Del- 
casse.

I oto. według wczorajszego telegramu eska­
dra floty francuskiej pod wodzą kontradmirała 
Caillarda zawinęła do portu miasta Castro, sto­
licy wyspy Mytilene. Eskadra składa się z 7 
okrętów o pojemności 35.798 ton, ma 12 wiel­
kich dział, 38 dział średniego, a 110 dział ma­
łego kalibru. Efektywny stan załogi wynosi 
125 oficerów i 2526 szeregowców. Oto nazwi-

Dwór w Haliniszkach
p r a i

E m m ę  J e le A sk ą .

32 (Ciąg dalszy.)

—  Cóż to jest? — spytała Zosia.
—  Róża musi być —  czy co ?
—  Da nie, nie róża. Jaka róża ? —  rzekł 

Bartłomiej lekceważąco. Żeby róża, toby za- 
mflWiąpię pomogło. A toż jak był przyjechaw­
szy ten stelmach z Bijuciszek, to chodził za­
mawiać, a  on, to doskonale zamawia. I żeby 
■uk powiedzieć po prawdzie, nic me pomogło. 
Musi nie róża.

—  A doktora nie wzywali?
y -  Doktora, żeby tak po prawdzie powie­

dzieć, nie sprowadzali, ale jedna żydówka 
z Biało Góry sprowadzała —  i także nie po­
mogło.

— Pojdę ją odwiedzić —  rzekła Zosia
I poczuła coś miłego w duszy na myśl, że 

przecie i dla Białego 1 iwom coś zrobić może.
Tani Alina jednak spróbował? zaprotesto- 

wać.
—  Moja Zo neńko, jakto! Aller ohez ces 

gens la — seule? (jzyż to bezpiecznie?
—  Bezpiecznie, mamo? Ależ babunia mnie 

tysiąc razy posyłała do chorych i nic się nie 
stało. Młyn bliziutko, pamiętam drogę dosko­
nale.

— A  cóż jej się stanie? -— rzekł pan Adam — 
niech idzie.

Więc po śniadaniu, gdy pani Alina z miną 
ofiary wyruszyła za panem Adamem -na gospo­

darską wędrówkę, Zosia włożyła kapelusz i 
nie pozwaiaiąc się przeprowadzać nikomu, wy­
biegła ku młynowi. Chociaż od lat paru nD 
była w Białym Dworze, drogę znała dobrze i 
z łatwością trafiła do ślicznego parowu, prze­
ciętego rzeczułką, na dnie którego huczał 
młyn. Nie znano iej tam wcale w domu mły- 
narzńw, przedstawiła się więc zaraz, jako pa­
nienka z Haliniszek i została przyjętą z wdzię­
cznością. Siedząc przy łóżku młynarzowej, wy­
słuchała szerokiego opowiadania o chorobie, 
obejrzała chętnie okazywaną nogę, i zrozu­
miała, że tu ani jej własne wiadomości, ani 
baby wiejskiej, ani stelmacha z Bijuciszek me 
wystarczą.

—  Trzeba komeczDie wezwać doktora —  za­
wyrokowała stanowczo - -  inaczej chorować bę­
dziesz do sądnego dnia. Zrobimy tak: dziś 
wracając przez Białogórę, będę q niego i po­
proszę, żeby^ jutro rano przyjechał do was. 
Bądź spokojna, duszko, co trzeba będzie, za­
płacę sama. I w aptece też weźmiecie na ra­
chunek babuni, tak, że kosztować nic nic bę­
dzie. Tylko przyrzeknij, że wszystko zrobisz, 
co on powie — dobrze ?

—  A moja panienko wielmożna! Czemn nie? 
Pewnie, że zrobię. Niechaj Pan Bóg panience 
wielmożnej wynagrodzi. Jnż mnie ta chorowa­
nia tak nadojadła, że uie daj Boże! Nijakiego 
porządku niema w chacie, dzieci brudne, za- 
murzane, grzędy niepoplete, głodni wszyscy...

— Któż wam teraz jeść gotuje?
—  Ot, jakie tam gotowanie! Elżbietka 

tam grzebie się koło pieca, ale to da 7 : 
mione, to sarowe. Zwyczajnie, panienk. o ;ie- 
cko jeszcze.

Dziesięcioletnia Elżbietka, która właśnie koło 
pieca coś majstrowała, zarumieniła się i rze­
kła rezolutnie:

—  A mama — to może mgdy nie przysmali. 
Aj ej!

Młynarzowa zaśmiała się z dowcipnej odpo­
wiedzi. Zosia zaś zawołała dziecko do siebie i 
podając cukierek; „Umiesz pacierz?11 —■ spy­
tała, biorąc jej ręce. Nastąpił egzamin, z któ­
rego okazało się, że Elżbietka umiała Ojcze 
nasz i Zdrowaś Marya odtrzepać dość gładko, 
ale o katechizmie nie miała już żadnego poję­
cia, a z liter, znała tylko kilka pierwszych. 
Młodsze zaś dzieci, których było troje, umiały 
przeżegnać się i chciały popisać się pacie­
rzem —  ale jakoś nie szło. Zosia zamyśliła 
się. Młynarzowa wprawdzie tłumaczyła, że to... 
tylko tak —  wstydzą się —  nigdy nie wi- 
dziawszy panienki, a że naprawdę umieją jnż 
dobrze. Ale były to próżne komedye, i Zosia 
odeszła z tem przekonaniem, iż jest źle.

Przekonanie to wzmogło się jeszcze, gdy po 
powrocie na podwórze folwarczne kazała zwo­
łać wszystkie dzieci i przystąpiła znowu do 
egzaminu. Dzieci nie umiały nic prawie, prócz 
przekręconych i wykcszlawionych słów pacie­
rza, o czytaniu tylko parę miało niejakie wy­
obrażenie. Dwoje starszych zaś, liczących jnż 
przeszło dwanaście lat, nie było dotąd u spo­
wiedzi.

—  Już i proboszcz, jak. był. przyjechawszy 
po kolędzie, to wstydził i swarzył się —  pra­
wiła Bartłomiejowa, obecna przy egzaminie —  
a taki nie poradzisz! Ja panience mówiła, że 
tu takie drenne ludzie.

—  Cóż robią ich matki?— zapytała Zosia.— 
""woja mama? —  zwróciła się do dużego chło­
paka o j asnej twarzy i sprytnej minie — gdzież 
jest? Co robi?

—  Mama? mama chodzi na robotę do dwom.
— Codzień chodzi?

—  Kiedy — to chudzi, a kiedy —- nie cho­
dzi.

— A tatko?
— Tatko? tatko we dworze przy koniach.
— A ty cóż robisz przez cały dzień?
—  Ja? ja gęsi pasę.
—  Wieleż was dzieci w chacie?
—  Dzieci? Ja, i Marylka, i Józiuk, i Adatnuk, 

i najstarszy lgnalek.
—  A on, Igualek, umie czytać?
— lgnalek? Ajej. on całą zimę był w Biało 

Górze, w uczyliszczn. On takie piękne książki 
ma.

Zosia nie pytała dalej. Zwróciła się do naj­
starszej z dziewczynek, piegowatej, o głupiej 
minie, Teofilce.

—  A twoja mama co robi?
—  Przy piekarni.
—  A tatko gdzie?
Dziewczynka zawahńła się chwilkę i rzekła:
—  Niema tatki. —  A wśród innych dzieci 

powstał szmer i stłumiony chichot.
3artłominjowa nznała za potrzebne wmie­

szać się.
—  To córka tej Katarzyny —  co to panien­

ka wie...
—  Której dziecko umarło mcochrzczone ?
— Aha
— A! wiem.
Po takiej matce, która dziecku dało, umrzeć 

bez chrztu, nie wiele można było się spodzie­
wać. Więc Zosia nie pytała dalej. Oświadczy­
ła tylko, że starsze dzieci, którym pora do 
spowiedzi przystąpić, zabierze w jesieni, gdy 
się skończą roboty w polu, na kilka tygodni 
do Haliniszek, aby Się tam choć trochę podu­
czyły. „Babunię uproszę, a Ania je przygotu­
je —  myślała —  tymczasem nic więcej zrooić 
nie mogę". I znown poczuła w duszy zadowo­

lenie, że dla Białego Dworu coś zrobić da się. 
Przystąpiła do rozdania dzieciom pierników i 
cukierków, przywiezionych w tym celu. Dzieci 
brały przysmaki, ale nie wiedziały, że trzeba 
za nie podziękować. Dzikiemi oczam:’ patrzały 
na panienkę, nieruchome, osowiałe, onieśmielo­
ne a wyprawione wreszcie, zaraz za drzwiami 
wszczęły bójkę, odbierając sobie wzajemnie to 
co otrzymały. Powstał na podwórza lament i 
wrzask, a wśród tego. Bartłomiejowa rozwiąza­
ła sobie język i zalewała panienkę potoKiem 
swej wymowy.

Pod smutnem więc wrażeniem wyjechała Zo­
sia z Białego Dwora. Odwiedziny rodzinnego 
gniazda zbudziły cały szereg myśli poważnych 
i przygnębiających. Żle było. Trzoda nie mia­
ła pasterza, brygada nie miała dowódcy, ciało 
nie miało serca, dom był bez ogniska, bez cie­
pła, bez światła. Czyja byia wina, że dzieci 
rosły bez Boga, że elementarz był dla nich 
martwą księgą? Czy tych rodziców, których 
też nikt nie uczył, i którzy w pracy, w choio- 
bie, w ciężkiej biedzie, sam nie b y li ' zdolni, 
nie umieli poprostn wznieść oczu ku górze ? 
Czy tych wykształconych i oświeconych pań­
stwa. których opatrzność tu postawiła na stra­
ży. a którzy woleli porzucić placówkę, zbiedz 
pod niebo włoskie i tam napawać się świąto- 
bliwemi i estetycznem. wrażeniami?

1 znowu w umyśle Zosi zbudziła sią po raz 
drugi dzisiaj krytyka na matkę. Ona winna, na 
jej sumieniu cięży to, co się tu dzieje. I choć 
przypominała sobie przestrogę babuni, aby ro­
dziców nie sądzić —  głos jakiś ciągle powta­
rzał jej do ucha:

—  Winna! winna!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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ska i stan załogi poszczególnych okrętów: 
„Charlemagne" 11.287 ton, 36 dział, 32 ofice­
rów, 668 szeregowców; „Gaulois“ 11.268 ton. 
36 dział, 32 oficerów, 668 szeregowców; „Po- 
thouan" 5.460 ton, 30 dział, 22 oficerów, 437 
szeregowców; ,,Chanzy“ 4.812 ton, 24 dział, 
20 oficerów, 378 szeregowców; „Galile" 2.355 
ton, 20 dział, 11 oficerów, 258 szeregowców, 
a wreszcie 2 kontrtorpedowce o 303 tonnach, 
mające po 7 dział małych, po 4 oficerów i 58 
szeregowców. Na pokładzie statku „Pothouan" 
przed pięciu laty car Mikołaj i prezydent re­
publiki Faure po zawarciu przymierza wznosili 
znane toasty.

Miasto portowe Kastro-Mytilene. do którego 
zawinęła eskadra francuska, leży na wyspie 
greckiej Lesbos, zwanej od czasów średnio­
wiecznych także Mytilene. Jest to największa 
wyspa na morzu Egejskiem, posiada 1750 kwa­
dratowych kilometrów przestrzeni, na której 
mieszka około 100.000 Greków i 12.000 Tur­
ków.

Lesbos, perła pośród fal morskich, słynęła 
już w starożytności. Wodzowie i politycy sta­
rożytnych Aten i Sparty, Aleksander Wielki 
i jego następcy, Mitrydates i Rzymianie, po­
tem Bizancjum, dalej krzyżowcy i Wenecya- 
n ie  uważali Mytilene za bardzo ważny punkt 
pomiędzy Europą i Azyą.

Ta mała kraina była ojczyzną dwóch słyn­
nych greckich nauczycieli prawa państwowego, 
Piftacusa i Ttofrasta, których poglądy od- 
zwierciadlają się w Cicerona księgach o pań 
stwie. A  nie należy zapominać, że tam uro­
dziła się i żyła poetka Safo, którą starożytni 
czcili jako dziesiątą muzę, że to ojczyzna Al- 
ceusa i Oriona, których zna każdy gimnazya- 
sta, Hellanikosa i Teofanesa, znakomitych hi­
storyków. Przybvwali tu po kolei na zbrojne 
wyprany Pelasgowie i Jończycy, Eolowie i 
Persowie, Rzymianie i Genueńczycy, aż wre­
szcie w r. 1462 sułtan Mohamed II odebrał ją 
księciu genueńskiemu Nicolo Gatelnzzio. Osta­
tnimi byli tutaj Grecy, którzy dnia 21 czer­
wca 1821 r. stoczyli z Turkami zwycięską bi­
twę na morzu.

Okupacya wyspy Mytilene przez Francuzów 
jest trafną tak pod względem handlowym, ja- 
kuteż i strategicznym. Mieszkańcy jej są po­
średnikami handlowymi pomiędzy Azyą a wy­
spami morza Egejskiego i Europą, w samem 
zaś mieście Kastro obrót handlowy wynosi 25 
do 30 milionów koron. W  r. 1889/90 przybyło 
do Kastro 9.54 parowców i 2512 żaglowców o 
pojemności 392.000 ton. Sekwestracya ceł na 
Mytilene- wystarczy na pokrycie pretensyj fran­
cuskich.

Strategiczne znaczenie wyspy polega na bli­
skości wybrzeży Anatolii, tudzież na cenfral- 
nem jej położeniu pomiędzy Smyrną, Saloniki 
i Dardanelami. Stąd flota francuska może ła­
two i szybko obsadzić którakolwiek z tych 
punktów i w ten sposób wywrzeć 'na Turcyi 
większy jeszcze nacisk. —  Dodać należy, że 
w Tulonie stoi w pogotowiu di uga eskadra 
francuska pod admirałem Maigret, gotowa ka­
żdej chwil, do wyruszenia na wody tureckie.

.Tak się obecnie mocarstwa zachowają wobec 
akcyi rządu francuskiego, Drak dotychczas au­
tentycznych danych. Petersburski korespondent 
dzienuika „Daily Telegrah" sądzi, że z tego 
powodu nie powstaną zawikłania międzynaro­
dowe, a „Yossische Zeitung" wypowiada zdanie, 
że Niemcy zajmą wyczekującą pozycyę i nie 
będą się mięszać do sporu, chyba że interes 
ich byłby na szwank narażony.

Z Konstantynopola donosi „Politische Corre- 
spondenz" szczegóły, które dostatecznie charak­
teryzują bezradność Turcji. Oto Porta wydała 
tajne .nstrukcye do władz wojskowych i por­
towych, ażeby na wypadek przybycia eskadry 
francuskie j o ile możności unikały krwawych 
starć, a gdyby Francuzi przemocą przeprowa 
dzali sekwestracyę, ograniczały się do protestu 
i likwidowania szkody. Komenda Dardauelów 
otrzymała rozkaz, ażeby przejazdowi francuskiej 
floty ewentualnie siłą przeszkodziła.

ko młodzieży polskiej jest w rz«czywistości ciężkim 
aktem oskarżenia przeciwko Prusakom.

Dla białych murzynów.
Sprawa dyumistów i pomocników biurowych, 

sprawa tych najuboższych pomiędzy ubogim i, zda­
nych na łaskę losu , uginających się pod brzemie­
niem pracy, niepewnych jutra, zależnych od kapry­
sów całego szeregu przełożonych, sprawa ta jest 
dzisiaj na porządku dziennym nietylko obrad parla­
mentarnych, ale także roztrząsać opinii publicznej. 
Rząd pod naciskiem zewnętrznych okoliczności przy­
stąpił wreszcie do załatwienia tej kwestyi, ażeby 
zaś nie sprzeniewierzyć się tradycyi, uczynił ją 
przedewszystkiem zawisłą od warnnków finanso­
wych i przedłożył równocześnie projekt podatkn od 
biletów kolejowych. Ale , jak wszędzie, tak i tutaj 
wysunął swoją żelazną rękę militaryzm. Rząd o- 
świadczył, że chętnie poprawi opłakane położenie 
dyuruistów, że im zapewni nawet iwans, ale musi 
liczyć się z żądaniami władzy wojskowej która 
wszędzie chce zastrzedz pierwszeństwo dla wysłu­
żonych podoficerów, posiadających tak zwany „cer­
tyfikat" i na tej podstawie mających przywilej 
przed najbardziej nawet zasłużonymi i najzdolniej­
szymi pracownikami stanu cywilnego.

Te a także inne okoliczności były w grze, gdy 
rząd polecił swoim referentom wypracowanie proje­
ktu rozporządzenia ministeryalnego, regulującego 
stosunki służbowe dyurnistów. Projekt rządowy po­
stanawia, ażeby w fachach: rachunkowym, kancela­
ryjnym manipulacyjnym i pisarskim państwowych 
władz, urzędów i instytuoyj, obok urzędników z je ­
dnej strony, a dyurnistów i kalkulamtów z drugiej 
strony zaprowadzono pomocników kancelaryjnych na 
podstawie p r y w a t n o - p r a w n e j  w liczbie tym­
czasowej około 8.000. Pomocnicy kancelaryjni mają 
się rekrntować wyłącznie z dyurnistów i kalkulan- 
tów, którzy służą co najmniej 3 lata i zajęci są 
przez wszystkie godziny urzędowe. Obsadzenie po­
sad odbywa się bez konkursu przez władzę, która 
mianuje urzędników 11 klasy rangi.

Pomocnicy kancelaryjni pobierać będą miesięczną 
płacę według dwóch krajowych grup i 4 klas miej­
scowości. W  każdej klasie według lat służby ist­
nieje 5 stopni płac. -W Austryi niższej i wyższej, 
Salzburgu, Styryi, Karyntyi, Krainie, Pobrzeżu, 
Tyrolu, Czechach, na Morawach i Śląsku płace mie­
sięczne według klasy miejscowości i lat służby od 
3 — 6 wynoszą 100, 90, 80, 75 koron, przy służ­
bie wyżej 6 do 10 lat 115, 100, 90, 85 koron 
itd. W  Galicyi i Krakowie, na Bukowinie i w Dal- 
macyi płace miesięczne wynoszą wedłng klasy, 
miejscowości i lat służby analogicznie 85, 75, 70 
koron itd.

Dalej zawiera Drojekt rządowy pizepisy o ter­
minie wypowiedzenia, który ze strony państwa się­
gać ma „maximnm'‘ 6 miesięcy; przepisy o rekur- 
sie przeciwko wypowiedzeniu; a wreszcie utworze­
nie instytucyi zaopatrzenia na starość. Koszta całej 
akcyi dla 11.500 osób wynosić mają z początku 
3,200.000 koron. Na polepszenie poborów służby 
pomocniczej, egzekutorów podatkowych itp. prelimi­
nuje rząd osobno 1.900.000 koron.

Jak się zapatruje na tę sprawę komisya budże­
towa, doniósł nam wczoraj telefonicznie korespon­
dent wiedeński. Wobec tego, że poleoono subkomi- 
tetowi wypracować nowy projekt, nie podajemy 
szczegółów odrzuconego projektu p. Steinwendera.

na łup opryszkow. Wreszcie władze austryackie 
i węgierskie zorganizowały wspólnemi siłami wypra­
wę przeciwko owej bandzie. Gdy wyprawa przy­
była do samotnej gospody Stinauera, opowiadał go­
spodarz przerażony, że byli u niego cyganie, któ­
rzy jednemu ze swoich towarzyszy opatrywali ra­
nę. Przez cały ęen czas jeden z nich stał przed 
Stinanerem, trzymając w ręce gotowy do strzału 
rewolwer i grożąc mu śmiercią, gdyby uczynił ja­
kikolwiek ruch.

Otrzymawszy rysopis opryszków, zdołała naresz­
cie władza pochwycić pewną część rozbójniczej 
bandy. Ale to nie wpłynęło odstraszająco na re­
sztę rozbójników, którzy dalej broili. I tak w Rei- 
senbergu ukryli się w stodole i tam czekali na 
sposobną do kradzieży chwilę. Dowiedziała się o 
nich żandarmerya, stanęła na czatach, a gdy ze 
stodoły wyszedł cygan, w tej chwili go schwycili. 
Reszta uciekła, jednegc atoli położył strzał z ka­
rabinu. Schwytany cygan, wyglądający na dowódcę, 
ze skutemi w łańcuszki rękoma musiał poddać się 
rewizyi. Żandarm wyciągnął z kieszeni jego re­
wolwer, zaczął broń oglądać,, a tymczasem cygan 
umknął.

Dotychczas schwytano 11 opryszków, a jednego 
zastrzelono. Żandarmi tak są wyczerpani, że musia­
no ich zastąpić nowemi siłami, Oto wierny opis 
w ogólnych zarysach działalności zorganizowanej 
bandy zbójeckiej , która w tak cywilizowanej pro 
w incyi, jak Austrya Niższa, tak długo bezkarnie 
broiła pod bokiem prawie władz centralnych. Doko­
nała mnóstwa przestępstw, których nie spisałby na 
wołowej skórze i po dwóch dopiero miesiącach za­
brano się do niej w energiczny sposób.

li].

W  dalszym ciągu tego procesu odczytywano arty­
kuły dziennikarskie, sprawozdania z działalności 
rozmaitych Towarzystw polskich , statut Zjednocze­
nia , sprawozdanie z 1 kongresn Związku , sprawo­
zdania policyjne, a wszystko to miało, aczkolwiek 
bez skutku, wykazać winę oskarżonych. Znużenie i 
znudzenie ogarnęło sędziów, a nawet i prokuratora, 
ale interesowi hakatystów trzeba uczynić zadość. 
Publiczność, która stawiła się dosyć licznie, opró­
żniała powoli salę, widząc, że proces pozbawionym 
jest wszelkiej poważnej cechy.

W  referacie p. t. „O organizacyi stndentów", 
znalezionym n akademika Pietruszki w Monachium, 
prokurator z radością znalazł ustęp, który brzmi: 
„Obecnie istniejące stowarzyszenia studenckie są ja­
wne, ogólny Związek jest tajny". Ale radość pro­
kuratora zamącił mecenas Chrzanowski, który stwier­
dził, że referat ten n ie  zyskał na Kongresie uzna­
nia. Z oskarżonych nie zna nikt autora tego refe­
ratu. Mecenas Chrzanowski oświadczył, że nie tru­
dno jest poznać go, jeśli ktos choć cokolwiek zna 
literaturę polską. Nazwiska autora nie nwaza je­
dnak za stosowne wyjawić, aby go uchronić od 
wszelkich możliwych nieprzyjemności.

Odczytano następnie rozmaite inne, znalezione n 
akademika Pietruszki pisma, pomiędzy niemi 7 kar­
tek z  notatkami. Jedna z nich wyraźnie zaznacza: 
„Polityka nie jest wypisaną na sztandarze Związku".

Zajmujące i charakterystyczne zeZuanie uczynił 
oskarżony K araś, który opowiadał o szykanowaniu 
polskich studentów przez niemieckich kolegów i 
władze uniwersyteckie. Oskarżony Kowalczyk podo­
bne poczynił zeznania. We Wrocławiu studenci nie­
mieccy używali takich wyrażeń na swych zgroma­
dzeniach: „Polacy są na to, ażeby służyli w woj­
sku, płacili podatki i stulili pysk". A- wówczas pro­
fesor Dahn tak gwałtownie przemawiał przeciwko 
Polakom, że polieya musiała rozwiązać owe zgro­
madzenie.

W  ten sposób zeznawali również oskarżeni. Ry- 
dlewski. Trepiński, Biały i Szulczewski, który opo­
wiadał, ze w Lipsku w gmachu uniwersytetu na 
czarnej tablicy studenci niemieccy z wydziału le­
karskiego umieścili ogłoszenie, zabraniające mówić 
po polsku w sali anatomicznej. — Proces przeciw­

Banda opryszków.
Wiedeń, 6 listopada.

(x.) W  Austryi Niższej, w tej prowincyi, Która 
w rzędzie krajów koronnych zajmuje pod każdym 
względem pierwszorzędne stanowisko, której stolica 
jest zarazem stolicą państwa, gdzie bezpieczeństwa 
publicznego strzegą energicznie liczne kadry $an 
darmeryi, otóż w Austryi Niższej już od przeszło 
dwóch miesięcy grasuje dobrze zorganizowana ban 
da rozbójników. Dzienniki wiedeńskie podają ob­
szerne opisy wypraw i czynów bohaterskich tej 
bandy, która podobno posiada nawet konną służbę 
wywiadowczą, ażeby nas -jednakże nie posądzono o 
przesadę, przedstawimy tę sprawę według autenty­
cznych sprawozdań. Opis nasz będzie mniej posia­
dać barw romantycznych, ale zato więcej zawierać 
sprawdzonych szczegółów.

W  okolicy miasta Brnck, leżącego nad Litawą 
rjzgraniczającą Austryę od Węgier, grasnje banda 
opryszków, licząca około 30 ludz>, uzbrojonych w 
rewolwery. Należą do niej Cyganie, włoscy robotni­
cy, zbiegli więźniowie, dezerterzy wojskowi, tudzież 
rozliczne indywidua, niezadowolone na swój spęsób 
z obecnego ustroju społecznego. Ud dłuższego cza­
su rozbójnicy owi wykonywali swoje rzemiosło po 
stronie węgierskiej, w połowie mniej więcej wrze­
śnia przenieśli się do Austryi Niższej, gdzie wkrót­
ce stali się postrachem spokojnej ludności.

Rozpoczęli od miasta Bainburga małą stosunko­
wo kradzieżą z włamaniem, ale już po kilku dniach 
wpadli do Wilfleinsdorf, gdzie poranili ciężko kup­
ca Wimmera, który ich odkrył wygodnie spoczywa­
jących w pustej kuźni. Stąd przenieśli się nagle 
do miasta Bruck i tam wykonali trzy wielkie kra­
dzieże z włamaniem. Obłowiwszy się nałożycie, wy­
poczywali w okolicznych lasach, aż niespodziewanie 
zawitali dnia 28 października znowu do Brucku. 
Udali się w nocy na dworzec kolejowy, celem obra­
bowania kasy, ale spłoszeni przez stróża poszli da­
lej i po drodze dokonali małej kradzieży.

Nazajutrz zjawili Bię w okolicy pomiędzy Fi- 
schomend i Emersdorf. ale zdołali zaopatrzyć się 
tylko w rozmaite towary., W  nocy pociągnęli zno­
wu ku Bruckowi, napadając na wieśniaków, którzy 
dążyli do tego miasta na jarmark nocną porą z 
dalszych okolic. Chłopi, uzbrojeni w widły, wyszli 
na spotkanie opryszków, ale ci strzałami z rewol­
werów, trzymając ścigających w należytej odległo­
ści, zdołali umknąć. Banda nie wychodziła na jednę 
i tęsamą wyprawę w pełnej Bile, przeciwnie dzie­
liła się na drobne podjazdy i równocześnie opero­
wała w kilku miejscach. To też, gd y  dążący do 
Brucku wieśniacy dostawali się w ręce opryszków, 
idący o tej samej porze na jarmark do Arbesthalu 
knpiec Weiss odkrył pod mostem czterech podej­
rzanych cyganów. Spłoszeni rabusie umknęli, pu­
ścił się atoli w pogoń za nimi na rowerze żandarm 
Frisch, którego uwiadomiono o tym wypadku. Frisch 
ujrzał ich w odległości 800 kroków, gdy się prze­
prawiać chcieli przez Litawę, dał do nich z kara­
binu 5 strzałów i zranił w łopatkę jednego z cy­
ganów.

Popłoch padł na całą okołicę, jakby ją wydano

“ W  dniu 13 i 14 bm. święci naród chorwacki wielki 
juDileusz czterowiekowegoistnieniaswojej artystycznej 
literatury. W  dniu 22 kwietnia 1501 r. Marek Ma- 
rubić, poeta spljetski, dokończył swej największej 
pieśni epickiej „Judyty", pisząc ją w ojczystym 
językn choi wackim dla pożytku narodu. „Towarzy­
stwo literatów chorwackich" ‘w Zagrzebiu, w poro­
zumieniu z „Południowo-słowiańską Akademią Umie- 
lętnośei" z „Macierzą chorwacką", „Towarzystwem 
św. Hieron'ma“ i „Towarzystwem pedagogicznem", 
ujęło w ręce kierownictwo tej narodowej uroczy­
stości, którą się rzeczywiście szczycić mogą przed 
całą Europą. A że między odrodzicielami ich now­
szej literatury Augnst S.zenoa zajmuje pierwsze 
miejsce, nie zapomniano i o mm i w dniu drugim 
uroczystości wmurowana będzie tablica pamiątkowa 
na tym domu w Zagrzebiu, gdzie głośny powiescio- 
pisarz żyć przestał. Nie wątpiąc, że uroczystość ta 
powinna znaleźć sympatyczne echo i w naszem spo­
łeczeństwie prosimy wszelkie iustytucye, korpora- 
cye, redakeye i komitety, równie jak chętne jedno­
stki, aby pisma lub telegramy z życzeniami raczyły 
adresować do Zagrzebia na ręce wiceprezesa kotni- 
teto obchodowego Lubomira Babica. Zagreb Hrvat- 
ska Ilica 27.
Dr Mary mi ZdziechotcskL Roman Zawilihski.

Wszystkie dzienniki i czasopisma polskie prosi­
my uprzejmie o przedrukowanie tej odezwy.

K r o n
t t-

Kraków, 7 listopada. 

Koło a rty s ty c z n o -lite ra c k ie  otrzymało od dy-
rekcyi teatru krakowskiego sumę 190 kor. 90 hal. 
jako część dochodu z przedstawienia w dniu 26 pa- 
ździerrika b. r., przeznaczoną kn uczczeniu pamięci 
ś. p. Michała Bałuckiego.

Na ten cel złożyli przy zakonnie biletów w ka 
s ie . zamówień i dziennej teatralnej naddatki pp.: 
dyr. K. Estreicher 10 kor., Stefan Dziwiński 2 kor., 
Z. K. 2u hal., F. E. 60 hal., N. N. 40 hal., Feuer- 
warth 1 kor., cukiernia lwowska J. Michalik 10 
kor., Lesław Rzewuski 2 kor., Józef Woźniak 2 
kor., pracownicy w drukarni Anczyca 3 kor. 70 hal., 
Ąleksander Zelwerowicz 5 kor., Władysław Maza- 
rakl 2 kor., Aleksander Zarewicz 2 kor.

0 k a te d rę  l i te r a tu ry  p o lsk ie j w  u n iw e rs y te ­
c ie  lw o w s k im . Czytamy w „W iekn X X " :

„W ydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
postanowił nareszcie zażądać drugiej katedry lite­
ratury polskiej, i powołać na nią prof. Aleksandra 
Brucknera z Berlina. Nie wiadomo, co profesor 
Bnichner odpowie. Jeżeliby chcieć z narodowego 
stanowiska oceniać ważność posterunku profesorskie­
go we Lwowie i Berlinie, to niezaprzeczenie ten 
ostatni nieskończenie większe dla nas posiada zna­
czenie. W  Berlinie grupuje się bowiem ogromna 
część tej młodzieży, która w gimnazyach na ger- 
manizacyjne zapędy narażona, potajemnie uczyć się 
musi tej literatury polskiej. Profesor Briickner, zna­
komity polski uczony, niezaprzeczenie najlepszy 
znawca literatury peskiej z 17 i 18 stulecia, nie­
oceniony wpływ na tę właśnie młodzież może wy­
wierać w kierunku wywołania rodzimego ractiu na­
ukowego. Dla tego też, o ile obok Chmielowskiego 
uważamy go za najodpowiedniejszego kandydata na 
drugą katedrę, powołanie go dc Lwowa nie uwa­
żamy za plus w bilansie narodowym".

Z  T o w a rz y s tw a  T a trza ń s k ie g o . Na wczoraj-
szem posiedzenin wydziału przewodniczący dr Po- 
nikło zdał sprawę z zabiegi!w czynionych w W ie­
dniu u prezydenta ministrów i ministra dla Galicyi, 
tudzież w Kole polakiem w sprawie sporu grani­
cznego przy Mofskiem Oku. Po wyczernującej, 3 
godzinnej dyskusyi, uchwaloro przedstawić walne­
mu zgromadzenia projekt i kosztorys domu klubo? 
wego Towarzystwa w Zakopanem, za sumę 40.000 
koron. Zgłoszono jednak także wniosek mniejszości, 
żądający przedłożenia projektu, którego koszt nie 
przenosiłby kwoty 20.000 koron. Zarządzono wy­
pracowanie projektu konknrsu na schronisko (hotel) 
przy Morskiem Oku na najbliższe posiedzenie wy­
działu. Powzięto uchwałę w sprawie proponowane­
go zasypania młynówki przed gruntem po dworcu 
Tatrzańskim w Zakopanem.

0  te a t r  ludow y. Sekcya ekonomiczna Rady mia­
sta odbyła wczoraj wieczorem posiedzenie pod prze­
wodnictwem prof. dra Domańskiego i obradowała 
nad sprawą wydzierżawienia miejskiej ujeżdżalni 
obok Kapucynów, na cele teatru ludowego. Jak wia­
domo, o dzierżawę ujeżdżalni na teatr ludowy wnie­
śli oferty dyrektor teatrn miejskiego, p. Kotarbiń­
ski i komitet obywatelski z artystą dramatycznym 
p. Zawadzkim. Po dłuższych obradach sekcya wy­
brała komisyę, złożoną z posła J. Fedorowicza i 
adwokata dra Staniszewskiego, zadaniem której bę­
dzie przeprowadzić rokowania w tym kierunku, czy-

by oferenci nie byli skłonni utworzyć jednego wspól­
nego przedsiębiorstwa.

D ocent d r M a rc h le w s k i prosi nas o umieszcze­
nie następującego pisma:

Wiadomość, przedrukowana wczoraj w „Nowej 
Reformie" ze „Słowa Polskiego" w sprawie kate­
dry technologii chemicznej na uniwersytecie Jagiel­
lońskim nie zgadza się z istotnym sianem rzeczy.

D elegatem  n a m ie s tn ik a  w  K ra k o w ie  zostanie 
—  jak się zdaje — starosta rzeszowski p. Fedo­
rowicz. Uchodząca bowiem za półurzędową „Gazeta 
Narodowa" pisze: Nominacya starosty Fedorowicza 
na delegata krakowskiego — jak z Krakowa nam 
donoszą — ukaże się w najbliższym czasie w u- 
rzędowej „W iener Zeitung".

W  „S oko le" krakowskim odbędzie się w sobotę, 
dnia 9 b. m. wieczornica miesięczna dla członków. 
Odbędzie się pogadanka, którą rozpocznie dr Z. B a­
licki, będzie to ważc a dla dalszego rozwoju Towarzy­
stwa sprawa. Pożądauem tedy jest, aby jak naj­
większa ilość członków zgromadziła się na tern ze­
braniu. Wstęp wolny.

W „O gnisku", stowarzyszeniu drukarzy i lito­
grafów, w niedzielę dnia 10 bm. odbędzie się pr od­
stawienie amatorskie Graną będzie Wójcickiej „Na­
tręt" i Anczyca „Chłopi arystokraci". Początek o 
godzinie 7 wieczór.

P ogrzeb g e n e ra ła  w ło sk ieg o  w  K ra k o w ie .
Dziś o godz. 11 przed południem przeprowadzono 
z dworca kolejowego na cmentarz krakowski zwłoki 
Władysława hr Ponińskiego, generał-leitnanta ar­
mii włoskiej, zmarłego w Sapożynie na Wołyniu 
w 178 roku życia. W  obrzędzie pogrzebowym w 
Krakowie uczestniczyła generalicya korpusu krakow­
skiego, oraz część załogi krakowskiej z orkiestrą. 
Zwłokum oddano honory wojskowe.

P o św ięcen ie  now ego handlu. Dzisiaj przed po­
łudniem został poświęcony nowy lokal śniadankowy, 
likierów i delikatesów p. Stanisława Gędzierskiego, 
długoletniego dzierżawcy bufetn w teatrze miej­
skim. Poświęcenia nowego lokalu, mieszczącego się 
przy ulicy Brackiej, dokonał O Euznbmsz Pelc, z 
zakonu ks, Franciszkanów.

Z  Sali S ą d o w e j. Wczorajsza rozprawa przeciw 
Zofii Wylęgałowej i Antoniemu Kucharskiemu skoń­
czyła się zupełnie odmiennie, niż proces przeciw 
tym samym obwinionym dnia 26 kwietnia b. r. — 
Wtedy Zofia Wylęgałowa została jednogłośnie u- 
wolnioną, obaj bracia Kucharscy otrzymali po 12 
lat więzienia.

W czorajszy werdykt sędziów przysięgłych brzmiał 
odmiennie. Sędziowie zatw ierdzi 12 głosami winę 
Wylęgałowej, a 12 głosami zaprzeczyli winę Anto­
niego Kucharskiego. Wskutek tego Wylęgałowa, 
która na pierwszej rozprawie została uwolnioną, 
teraz otrzymała 10 lat ciężkiego więzienia za na­
mowę do podpalenia, zaś Antoni Kucharski, który 
w kwietniu skazany został na 12 lat więzienia, 
wczoraj został uwolniony.

W iec zo rek  K o śc iu szko w ski urządza „Sokół" 
w Goęlicacb dnia 9 bm. Słowo wstępne wygłosi p. 
Adam Siedlecki, poczera odegraną będzie scena IV 
aktu III z „Kordyana".

S lr e jk  w  fa b ry c e  zap a łe k  w  Skolem . „Na­
przód" donosi: W  skolskiej fabryce zapałek, nale­
żącej do Lipsehiitz?, wybuchł strejk. Już od da­
wna panowało wśród robotników wrzenie, z powo­
du ZDęcania się i strasznego wyzyska, jakiego Lip- 
schtttz dopuszczał się na robotnikach. Bezpośre­
dnim powodem strejku było, iż Lipsehiitz wyrzucił 
z pracy 5 robotników, za to, *e nrie&eu io orga- 
nizńcyi. Za wydalonymi ujęła się cała fabryka a 
gdy Lipsehiitz nie chciał wydalonych napowrót 
przyjąć, wBzyBcy robotnicy w liczbie około 200 po­
rzucili pracę. W  strejkn bierze również udział 
około 80 kobiet.

Żandarmerya uwięziła 3 robotników.
Echa n ieszczęsnego s trz a łu , który w Grzyma­

łowie padł z ręki ks. Dziugiewicza i . położył tra­
pem żandarma Marnszczaka, znajdujemy w pismach 
lwowskich. Mianowicie ks. Dziugiewicz nadesłał kil­
ku redakcjom pism lwowskich sprostowanie, w któ- 
rem stwierdza, że w nieszczęsnej sprawie nie. za­
chodzi ani morderstwo, ani zabójstwo. Nie ma tez 
mowy o żadnych stosunkach miłosnych, lecz jest to 
tylko nieszczęśliwy wypadek nieostrożnego obejścia 
się z bronią. „O ile zaś — kończy swoje pismo ks. 
Dziugiewicz — w tem zachodzi moja wina, to oka­
że wynik dochodzeń, które są w tokn. Pozostaję na 
wolnej stopie."

N iem ieck i c y r k ,  s tudenci i p o lieya . Z Jaro­
sławia piszą do „Wieku X X " :

Onegdaj przybył do naszego miasta cy rk , który 
zbojkotowanym został w Tarnowie, Jaśle i Rzeszo­
wie za znane i ogłoszone już wyrażenie: „polskie 
świnie". Na pierwszem przedstawieniu cyrkowem 
zebrało się wiele publiczności, nie wiedzącej, co to 
za panowie to przedsiębiorstwo prowadzą. Dlatego 
też kilka studentów, skonstatowali, szy poprzednio 
identyczność owego cyrku , udało się drugiego dnia 
przed wejście do niego, aby publiczność spieszącą 
na przedstawienie, ostrzegać, by nie popierała na­
szych wrogów.

I rzeczywiście udało się im to doskonale. Cyrk 
świecił pustką Mnóstwo osób, dowiedziawszy się o 
całej sprawie, z oburzeniem powróciło do domu, jak­
kolwiek byli i tacy, co mówiąc: „Co mi tam , ja 
mam już bilet" — na przedstawienie poszli.

.Dowiedziawszy się o akcyi młodzieży dyrektor 
cyrku ndał się na inspekcyę policyjną i wrócił ze 
sierżantem. Sierżant, zapewne nie bezinteresownie 
wiedziony, ostro zwrócił się do stojących przed cyr­
kiem i groźnie zapytał: „A  wy czego tu stoicie?"
Na to odpowiedział jeden ze studentów: „O t , tak 
sobie stoimy." Wówczas sierżant wpada nań z fa- 
ryą: „A  pana kt» się pyta? A skąd pan ma pra­
wo odpowiadać za wszystkich? Chodź pan ze mną! 
Ja z panem według prawa postąpię!"

Na spokojną odpowiedź napadniętego, że może 
raczy zniżyć nieco sv,ój g łos, gdyż mu się w ni- 
czem nie sprzeciwia, wpadł jeszcze w większą fu- 
ryę i krzyczał na całe gardło: „Ja pana nauczę. 
To j e s t  b u n t ! "  poprowadził go wśród niesłycha­
nego zbiegowiska na inspekcyę.

Na inspekcyi nie było żadnego urzędnika , więc 
w dalszym ciągu wymyślał przedstawiciel władzy 
studentowi, nazywając go buntownikiem i wichrzy­
cielem. Po długich przedstawieniach wypuścił nare­
szcie więźnia z poleceniem , żeby się udał wprost 
do domu, gdyż inaczej go uwięzi.

Na Rynku, gdzie tymczasem zebrał się był cały 
tłum, wychodzącego przyjęto okrzykami.

Z rozmowy, jaką prowadził p. sierżant z tym 
studentem, warto przytoczyć kilka zdań. Pozazdro­
ściłby tych słów sierżantowi doprawdy każdy żan­
darm w Rosyi.

Otóż, wedle słów jego, „przyznanie się jawne

do polskiej narodowości j e s t  b u n t e m " ,  całkiem 
jak w Rosyi. Rozmowa na ulicy z kimś o tern, że 
ktoś powiedział „polskie świnie" — to b u n t .  
A ostrzeganie tylko, że to jest tensam cyrk — to 
„burzenie porządku publicznego"

W yD ad k i n a  D ro w in c y i. Ze Złoczowa donoszą: 
Oleksa Mitulinski, włościanin z Białego Kamienia, 
wioząc onegdaj drzewo z lasu , chciał, zjeżdżając 
z góry, zahamować wóz. Hamulec jednak urwał się, 
a Mitulinski, wpadłszy pod wóz, został tak nieszczę­
śliwie przejechany przez tylne koła wozu, że w kil­
ka godzin po wypadku zakończył życie.

Włościanka Anna 8asida w izdebkach, powiatu 
brzozowskiego, nalewając onegdaj do lampy naftę, 
oblała się nią i zapaliła na sobie ubranie. Wskntek 
strasznych, na całem ciele odniesionych ran , Susi- 
dowa w kilka godzin wyzionęła ducha.

Z d e rzen ie  s ię  p o c iąg ó w  Nowy 8ącz 6 listopa­
da. Dziś zasiedli na ławie oskarżonych przed try­
bunałem orzekającym trzej kolejarze, pp.: Franci­
szek Streńka. przesuwacz wozów w Białej niźniej 
pod Grybowem, Józef Gad, kieiowmk przesuwania 
wozów w Stróżach 1 Józef Mikołaj 2 im. Demele, 
urzędnik ruchu, rodem z Pragi, w Stróżach. Oskar­
żeni są o zaniedbywanie* swych obowiązkow, co 
spowodowało odczepienie się wozu od lokomotywy 
i uderz«nie w wóz drugiego pociągu z taką siłą, 
iż znajdujący się w wozie pocztowym ofieyał, pan 
Jan Temnicki potłukł się silnie.

Pod w ozem  pociągu pospiesznego. Z Przeru-
wa donoszą:

Przed kilku dniami ślusarz rewizyjny, Ferdy­
nand Bittner, rewidujący na stacyi koła przybyłe­
go co dopiero pociągu, zrobił niezwykle ciekawe 
odkrycie. Oto w chwili, gdy przystąpił do wozu 
towarowego i nachylił się, spostrzegł pod nim Q- 
czepionego do spodu pociągu człowieka Wyciągnąw­
szy go, spostrzegł, iż ma przed sobą młodego je­
szcze chłopca.

Oryginalny ów podróżnik spał tak silnie, iż nie 
można go było przeoudzić. Oddano go żandarm nryi 
która stwierdziła, że chłopiec ów z Dembicy chciał 
przejechać się dc Krakowa, do swego brata w o 
wiedziny; ponieważ nie miał za co kupić sobie 
biletu, usadowił się na spodzie wagonu. Wskutek 
silnego prądu powietrza i zimna zasnął, tak, R 
zamiast do Krakowa, zajechał do Przerowa, gd«ie 
go odkryto.

Droga, którą przebył w ten sposób 16 letni chło­
pak. wynosi 340 kilometrów.

G e o g ra fic z n y ‘ ro zk ład  ja zd y  na wszystkich szla­
kach galicyjskich tak państwowych jak i półno­
cnych, dra W . Massalskiego, na sezon zimowy, wy 
szedł z druku (Lwów. Drukarnia Narodowa). P r z e d ­
stawia tę dobrą stronę, że omyłki co do pory dnia 
są wykluczone (n. p. 8 rano lab 8 wieczór), »  te 
z przyczyny, że godziny popołudniowe nie rachnją 
się: pierwsza, draga, trzecia, lecz 13 14, 15 i t. d. 
do 24, jak to już jest w użyciu we Włoszęph 1 
w Belgii. Dostać go można we wszystkich księgar­
niach.

D ep u tacya  e k s p e d y to ró w  p oczto w ych  hy łsi n
ministra handlu Calia i przedłożyła mu życzenia 
tych funkeyonaryuszów. Minister odpowiedział, że 
właśnie w ministerstwie piacuje referent nać pro­
jektem ustawy o regulacyi płac i stosunków sło*’ 
bowych ekspedytorów pocztowych. Regnlacya p*ac 
ma nastąpić z dniem 1 stycznia 1902 r.

Mianowania i przeniesienia. Namiestnik zam anował 
Kauc<)ii"te policyjnego W alentego p a*-ata cficyałem  po­
licyjnym . a wachmistrza 9 pała  a dragnntry- W iktora 
Totha i sierżanta 58 pnłku piechoty M eczysław a h u ­
zara kancelistami policyjnym i w etacie dyrekcyi poli- 
cyi we Lwowie

Galicyjska dyrekeya poczt i telegrafów  przeniosło 
asystentów pooztowych Stanisława Pankowskiego z Chrza­
nowa do Krakowa, Łukasza Demczuka z Niska do Ra­
wy Ruskiej i Aleksandra W ęgrzynow icza z Rawy R u­
skiej do Jarosławia.

Konkursy. W  okięgu wyższego sądu krajowego we 
Lw ow ie są do obsadzenia następujące posady woźuyol1 
sądowych, a to: Dwie p_zy sądzie krajowym w Czet- 
ninwcach, a po jednej przy sądach powiatowych w Bu- 
kowsku, Baligrodzie, Niemiruwie i Potoku Złotym , 0raZ 
jedna posada dozorcy więźni przy sądzie kraj. w Czer- 
niowcach.

Licytacye. Ustanowiona obecnie w A leliczce  pod 1- 
k. 160 trafika tytoniowe, będzie obsadzoną w drodze 
pnblicznej konknrencyi.

(„Gazeta Lwowska Nr 256.)

U n iw e rs y te t ludo w y im A M ick iew icza .
W  piątek 8 listopada: Helena W itkow ska: „Historya 

ustroju Polski".
• W  sobotę 9 listopada: Dr L. Brunner: „ 0  pierwia­

stkach chemicznych".
W  niedzielę 10 listopada-.| Dr L. Brunner: „ 0  pier­

wiastkach chemioznych".

R e p e rto a r T e a tru  m iejsk iego.
W e czwartek 7 listopada: „D ziady".
W  sobotę 9 listopada: 'B udow niczy Solness" Ibsena- 
W  niedzielę 10 listopada o godzinie 3 po południe1 

„M łynarz i jogo córka".

Z kalendarzu. W  piątek 8 listopada: Czterech Koro; 
natów .mm.; w sobotę 9 listopada Pośw. Baz. Lat. 1 
Teodora Żołnierza; w niedzielę 10 listopada: Opieki N  
M. h , Andrzeja z Awel. w.

W schód słońca 6 listopada o godzinie 6 minut 
zachód o godzinie 4 minnt 7;. długość dnia godzin ' 
minut 25.

2 krakowskiego obserwato yur„. Dnia 6-gr 
-pogodnie — term jm etr doszedł od 2 1  do 6 9 C.

Barometr opuda.
D oia 7 listopada o godzinie 7 rano stan barom«tru 

741'4 mm, termometru 1 8  C.
W iatr zachodni.

Gabryelski (Krzysitokory, Kraków) spiz&. 
daje fortepian} najznakomitszej w Ąustryi 
fabryki P e t f * 1 >1 z mechaniką angie 

po 500, wedeńską po 300 zh\

Uroczystość w Warszawie.
'W a r s z a w a ,  6 listopada. 

Głównym punktem „dnia otwarcia" Fil annonil 
warszawskiej, był, naturalnie, pierwszy jej 
Publiczność zaczęła napływać do sali dość wcześni0 
dyrektor Młynarski jednak, powitany oklaskamy d** 
dopiero w 15 minut po godz. 8 znak batutą cb  ̂
rom i orkiestrze do rozpoczęcia koncertu  ̂ -

Program rozpoczęto kantatą Ż e l e ń s k i e g o  
słów O r - O t a,

Z y j  p i e ś n i l
Niech leci pieśń dn sefc i dusz,
Natchniona pieśń skrzydlata.
Niech leje czar z tęczowych ki-nż 
Na wszystkie nędze świata!

Zawiadamia się niniejszem 
iż z dniem 1 Listopada

B u f e t  w  T e a t r z e  M i e j s k i m .
MT Cukiernia Lwowska oraz Fabryka Cukrów Fioryańska 45,

Urządziwszy go 
kompletnie nowó, 

ać bf.dzie

najlepsze cnfry  deserowe, ozdobę lp lion iery , fcartonaże, 
i to. —  wszeitie napoje ja M o : nalewki likiery, piwa i nairoz 
maitsze wina, oraz różnorodne zakaski smaczne; a ”
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Jak zloty d z w A  z niebiańskich stron, 
Z  tych mnrów pieśń powieje,
Na światła plon, na mroku zgon,
Na miłość i nadzieję!
Bo gny, jak  upiór, krąży tęsknota,
Gdy smutek truje w światowej głuszy,
Ty jedna tylko, o harfo złota,
Umiesz przemawiaćsjdo ludzkiej duszy. 
Umiesz ją  wznosić na orlich piórach 
Nad ziemski padół — t.am gw iazd regiony 
Gdzie odnajduję w marzeń lazurach 
Ojczyznę swoją, raj utracony !
Zyj pieśni ży j! Na sercach dzwoń, 
lak świat po nocy wskrześnij! 
i^kroś wieków toń, za pięknem goń, 
Poczęta w niebie pieśni!

Utwór Żeleńskiego zyskał ogólne nznanie , podo­
bał się nadzwyczajnie. Oklaskiwano z zapałem twór­
cę kontaty, wykonawców: orkiestrę, „Lutnie-4 war­
szawską i łódzką.

Po odegraniu przez orkiestrę drugiego numeru 
(symfonii Stojowskiego) wywołano dyrektora Młynar­
skiego, któremu wręczono wśród hucznych oklasków 
piękny wieniec laurowy z szarfami czerwonemi , na 
których widniał napis: „Zacnemu dyrektorowi Emi­
lowi Młyn: rskiemu“ . — Następnie wywołano dyre­
ktora Rajchmana, któremu wręczono wieniec: w środ­
ku w wielkich ramach machoniowych „Empire14, oto­
czonych bronzami złoconemi, na zgniło-zielonym plu­
szu, lutnia srebrna o złotych strunach, na niej spo­
czywa palma srebrna , przewiązana wstęgami, na 
których napis: „Aleksandrowi Rajehmanowi, twórfcy 
„Filharmonii14 — od życzliwych. 5 /X I 1901 r.“ 
Wszystko to onjęte olbrzymim wieńcem laurowym 
z wstęgami malinowemi, na których wytłoczono na­
zwiska życzliwych , biorących odział w tej owacyi.

Po owacyach dla obydwu dyrektorów, okazał się 
na estradzie Paderewski, powitany salwą oklasków. 
Po odegraniu własnego koncertu, prezes Filharmo­
nii na estradzie wręczył Paderewskiemu przy hu­
cznych oklaskach publiczności i owacyi orkiestry, 
poduszkę z czerwonego atłasu, na której znajdował 
się szczerozłoty wieniec na szarfach złotych, na 
którym umieszczono czarną emahą napis: „Ignace-
ma Paderewskiemu w dniu koncertu inauguracyj­
nego 5 listopada 1901 r. Wdzięczna Filharmonia 
Warszawski Wieniec wraz z poduszką mieści się 
w pięknej skórzanej Bzkatułce.

Z pierwszego rzędu krzeseł wręczono Paderew­
skiemu śliczną wiązankę kwiatów. Publiczność czte­
rokrotnie wywołała Paderewskiego, który wyprowa­
dził dyrektora Młynarskiego na estradę, wskazując 
jednocześnie na orkiestrę, żr i jej się należy część 
oklasków.

Po „Stepie44 Zygmunta Noskowskiego rozległa się 
aaiwa oklasków, oraz ogólne wywoływanie kompo­
zytora tego pięknego poematu symfonicznego. Dy­
rektor Noskowcki, siedzący w krzesłach, powstał, a 
wówczas oklaski i tak huczne jeszcze się podwoiły 
i długo nie milkły. Owacyę podnosiło to, iż i or­
kiestra powstała za publicznością i przyjęła udział 
w owacyi dla kompozytora.

Koncert zskończył Paderewski, obficie oklaski wa- 
ny po każdym wykonanym numerze i wiolekrotnie 
wywoływany. Po. ukończeniu koncertu gr>ł osiem 
razy na „bis14.

•*

ciel tego Tow. i pierwszy b. jego prezes p. Szeze- 
pankiewicz. zarząd „Lutni14 łódzkiej w komplecie z 
jej prezesem p. Władysławem Sudrą i dyrektorem 
Dworzaczkiem, kompozytor Kuźmin, dyrektor Koła 
śpiewaczego w Dąbrowie Górniczej, fabrykant for­
tepianów' Bechstein z Berlina, Cypryan Godebski, 
Roman Lewandowski, Jan Szczepanik, Alfred Szcze­
pański, prof. Marso z Krakowa, dyrektor Tow. śpie­
waczego w Radomin Szychiewicz.

*
Po koncercie odbyło się przyjęcie w pałacu ba­

rona L. Kronenberga, w którem wzięło ndział o- 
koło 400 osób, przeważnie przedstawicieli świata 
artystycznego i literackiego oraz gości przybyłych 
do Warszawy na otwarcie Filharmonii. Zaproszo­
nych witał gospodarz.

W  chwili przybycia Paderewskiego ozwały się 
na powitanie ogólne oklaski, a p. L. Kronenberg 
w pięknem przemówieniu wzniósł toast na cześć 
sztuki i artystów.

Z kolei zaproszeni przeszli do salonów od stro­
ny ulicy Królewskiej, gdzie zastawiono wieczerzę.

Już ku końcowi zebrania zabrał głos Paderew­
ski i ze zwykłą sobie swadą wniósł zdrowie pre­
zesa Filharmonii Leopolda barona Kronenberga. 
Z kolei przemawiało jeszcze parę osób. Zebranie 
przeciągnęło się do g. 3 w nocy.

ffiataosci u tn ie, literackie 1 artystyczne.

Znakomity kompozytor Zygmunt Noskowski za­
mieszcza dziś w „Kuryerze Porannym14 artykuł, 
który warto powtórzyć w niniejszej korespondencyi. 
Okazuje się bowiem, że już dawno, bardzo dawno, 
p. Noskowski jako dyrektor T»warzystwa muzycz­
nego prójoŁtóWa. i częściowo wykonał urządzenie 
wieczorków filharmonijnych. P. Noskowski pisze:

„Nie motna się dziwić zapałowi, z jakim prasa 
nasz i o otwaTciu I ilharmonii, a raczej jeszi ze przed 
jej otwarciem pisać zaczęła, ndzielając cząstki tego 
zapała wykształconemu odłamowi społeczeństwa 
naszego. Oby tylko zapał ten nie był przysłowio­
wym n nas ogniem słomianym, aby nie stał się ra­
kietą, z szumem wylatującą pod obłoki, aby po 
chwili spaść w postaci zwęglonego kija. A jeżeli 
kto. to osobliwie niżej podpisany (pan Noskowski. 
Przyp. Reformy) może coś powiedzieć z doświad­
czenia własnego i niezmiernie przykrego, nie tylko
0 tym ognin słomianym, lecz i o krótkiej, nader 
krótkiej pamięci ogółu i...-wielu pUm warszawskich.

„Zarzut t«n ’ wypowiadam ze zwykłą otwartością, 
popierając go nader wymowntmi dowodawi. W  chwili 
bowiem, gdy dzienniki tutejsze unoszą 8ię w po- 
cLwałach dla obecnych twórców sprawy, im przy­
pisując zapoczątkowanie samej myśli, ws^y^y za­
pomnieli o tym, który, lat temu 20, orkiestrę w 
tr_eeh czwartych, zebraną z sn miejscowych, zało­
żył, przez cały sezon 'etni w Dolinie Szwajcarskiej 
z nią koncerty dawał, wystawił cały szereg sym 
fonij i utworów symfonicznych obcych i swojskich, 
czem zdobył uznanie ogólne. Wreszcie pragnąc, 
aby Towarzystwo muzyczne zmieniło się w insty- 
tucyę filharmońijną. ofiarował on tę orkiestrę bez­
płatnie na wszystkie wieczory środowe i na nastę­
pne lato w Dolinie dla członków Towarzystwa, l i1 
cząc, iż przy zdobyciu większej ilości członków, 
rzecz cała rozwinie się szeroko.

„Niestety ogół nsiłowań tych nie poparł — więc 
wysiłki spełzły nr niczem. Dzieje tych usiłowań 
należało jednak przypomnieć obecnie, aby przeko­
nać ogół o jednej prawdzie, * zbić się niedającej. 
Jest nią okoliczność, iż założenie Filharmonii war­
szawskiej uważać należy jako następstwo 3 0 -letnich 
nsiłowań Towarzystwa muzycznego. Jest ono tedy 
wykwitem i owocem tego, co w owej starszej in- 
stytncyi zasiewano wj trwale, a bez chęci osobistych 
kirzyści, li tylko dla dobra ogólnego.44

Tak pisze p. Zygmunt Noskowski, który właśnie 
do omawianych powyżej usiłowań, jako dyrektor 
Warszawskiego Towarzystwa muzycznego, przyłożył 
czynną rękę.

*
Wb wczorajszej uroczystości wzięli udział wszy­

scy przedstawiciele władz. Na otwarcie Filnarmonli
1 koncert przybyli tutejsi dziennikarze i literaci, 
artyści i muzycy. Zagranica przysłała bardzo wielu 
delegatów. Byli więc obecni jako przedstawiciele: 
krakowskiego Tow. muzycznego dyrektor Barabasz 
i Guńkiewicz, konserw at-orym krakowskiego dyrek­
tor Władysław Żeleński, Tow. muzycznego we Lwo­
wie i „Lntui14 lwowskiej dr Czerny, dyrektor tea­
tru lwowskiego Pawlikowski, Muzeum krakowskie­
go dr Kopera Koła artystyczno-literackiego w Kra­
kowie p. Władysław Prokesi h. dziennikarz Wojciech 
Dąbrowski, Tow. muzycznego w Moskwie Safonsw, 
krytyk muzyczny „Now. Wremia14 z Petersburga 
Iwanow, muzyk i kompozytor Statkowski i prof. Pa- 
chulski kompozytor — ouaJwaj z Moskwy, dyrektor 
tei.tru poznańskiego Ryger; dalej delegacje: Tow. 
mUzy^ztiagn w Płocku z trzech osób, Tow. muzy- 
canegn w Kaliszu p, Julian Biernacki, oraz założy-

—  Z  T o w a rz y s tw a  m uzycznego. Program ju ­
trzejszego wieczoru muzycznego (piątek d. 8 b. m. 
W illy Burmester) składa się z następujących części:

1. B«ethuven, Sonata D-dnr na skrzypce i for 
tepian: a) Allegro eon brio, b) Andante eon moto, 
c) Allegro (W illy Burmester i Mayer Makr). 2. 
Wieniawski, Fantazja z „Fausta44 (W illy Burme­
ster). 3. Beetboven, Waryacye C-moll (Mayer Mahr).
4. a) Spohr, Adagio z VII. Koncertu (W illy Bur­
mester). b) Bach, Allemande i c) Giąue na same 
skrzypce (W illy Burmester). 5. a) Mayer Mahr, 
Serenada op. 3.. Nr, 1., b) Liszt. Rapsodya (Mayer 
Mahr). 6. a) Bach, Air, b) Paganini-Burmester, „Nel 
cor piu nou mi sento44 (W illy Burmester). Początek 
o godzinie wpół do 8 wieczorem. Bilety sprzedaje 
kancelarya Tow. muzycznego (Plac Szczepański 1. 
3) w godzinach od 12— 1 w południe i od 5 — 6 
wieczorem.

—  P ie rw s z a  w y s ta w a  T o w  „P o ls ka  s ztu ka  
s to s o w a n a 4* otwartą zostanie 15 stycznia 1902 r. 
w Muzeum narodowem w Krakowie, obejmując za­
równo oryginalne okazy i projekty z zakresu pol­
skiej sztuki stosowanej, jak i materyał etuografi- 
czLo-artystyczny Termin nadsj łania wszelkich przed­
miotów i prac upływa z dniem 1 stycznia r, p. 
Koszta przesyłki w jednę stronę (nie licząc w to 
kosztów opakowania) przyjętych na wystawę oka­
zów ponosi Towarzystwo. 5 prc. od snmy, uzyska­
nej ze sprzedaży na wystawie przedmiotów arty­
stycznych i projektów, wpływa do kasy Towarzy­
stwa. Przyjmuje na wystawę okazy i prace korni- 
sya rozpoznawcza, w której skład wchodzą pp. F. 
Bruzdowicz, J. Bukowski. J. Czajkowski, Z. Men­
del, prof. J. Mehoffer, prof. J. Stanisławski, W ł. 
Tetmajer, E. Trojanowski, prof. L. Wyczółkowski,
5. Wyspiański i K. Żelechowski.

Komitet wystawy, który składają pp. J. Bukow­
ski, J. Czajkowski, dr K. Pot kański R. Starzewski, 
E. Trojanowski, S. Udziela i J. Warcbałowski, n 
prasza szan. panów artystów, właścicieli zakładów 
przemysłu artystycznego, tudzież posiadaczy zbio­
rów o liczny udział w wystawie.

Wszelkich wiadomości ustnych i listownych u- 
dzieła p. Jerzy Warchałowski (Muzeum narodowe 
od 11 — 12).

Ostatnie wiadomości.
—  K o n g r e s  s o c y a l i s t ó w  w Wiedniu 

przyjął jednogłośnie nowy program stronnictw a 
według projektu dra Adlera. Pomiędzy ogól- 
nemi zasadami partyi socyalno-demokratycznej 
mieści się oświadczenie następujące:

„Stronnictwo socjalno-demokratyczne robo­
tnicze w Austryi jest stronnictwem miedzy na­
rodowem. Potępia ono zarówno przywileje na­
rodów, jak i przywileje, opierające się na uro­
dzeniu, płci, posiadaniu i pochodzeniu, i oświad­
cza, że walka przeciwko wyzyskowi mosi być 
międzynarodową, tak, jak międzynarodowym 
jest wyzysk44.

W  dalszjm ciągu program wylicza 13 po­
stulatów politycznych, a mianowicie: tajne, ró­
wne, bezpośrednie praw^ wyboru w państwie, 
krajach i gminie dla wszystkich, bez różnicy 
Płci, którzy ukończyli 20 lat życia; uchwalanie 
ustaw bezpośrednio przez lud; zniesienie ustaw 
ścieśniających wolność słowa i myśli; wolność 
pobytu i pizenoszenia się z miejsca na miej­
sce; ustawa o karaniu urzędników, naruszają­
cych prawa polityczne osób lub stowarzyszeń; 
zabezpieczenie niezawisłości sądownictwa, bez­
płatność judykatury. wybór sędziów przysię­
głych na podstawie powszechnego, tajnego gło­
sowania; organizacya służby zdrowia; nznanie 
celigii za rzecz prywatną; bezpłatna nauka w 
szkołach; • reforma podatków; zniesienie woj­
ska, a stworzenie milicyi ludowej; równoupra­
wnienie kobiet; zupełna wolność robotniczych 
stowarzyszeń. —  Na końcu znajdują się postu­
laty co do ochrony robotników, czasu pracy 
i t. p-

Kongres omawiał ogólne sprawy polityczne, 
a uchwaliwszy rezolucje na korzyść Boerów 
i Armeńczyków i załatwiwszy formalne kwe- 
stye, zamknął swoje obrady.

T e le g r a fu  i telefonu 
wiadomości. „N. Reformy44.

Lwów, f  listopada. W  sprawie drugiej kate­
dry literatury polskiej w tutejszym uniwersy­
tecie (patrz Kronikę) donosi „Dziennik Polski** 
że z powodn choroby prof. Piłata (Romano) 
zastanawiano się nad kandydatami, którzy w 
danym razie objęhby drugą katedrę i ‘wymie­
niano jako kandydatów B r u c k n e r a ,  K a l ­
l e n b a c h a  i C h m i e l o w s k i e g o ,  żadnych 
uchwał jednak nie powzięto.

Dziś poświęcono ta nowy gmach zakładu dla 
ciemnych przy ulicy św, Zofii. Na uroczystość

przybyli: marszałek z żoną, namiestnik (prote­
ktor zakładu). Ks. Jerzy Czartoryski (kurator 
zakładu) przedstawił historyę zakładu tego, 
już przeszło 50 lat istniejącego, i podziękował 
serdecznie architektowi Raraułtowi za plany, 
a prof. Lewińskiemu za budowę. Namiestnik 
podniósł w swej przemowie, jak smutne są 
stosunki w Galicyi, gdzie dla zakładów dla 
cierpiącej ludzkości łożyć muszą dobroczyńcy, 
bo kraj nic, albo mało tylko dać może. Po­
święcenia dokonał ks. Garazdowski.

Cypryan Godebski wykona w marmurze biust 
cesarza dla sali sejmowej we Lwowie. Artysta 
stanie w tym celu jutro w Wiedniu, dokąd po­
dąży z Warszawy.

Wiadomość o.wydaleniu 600 robotników ko­
lejowych w Przemyślu, okazała się niepraw­
dziwą.

Majstrowie introligatorscy uchwalili zgodzić 
się na propozycyę czeladników i zniżyć m 
dzienną pracę z 11 na 10 godzin.

Wczoraj utworzono tu kartel producentów 
ropy. Przybyło około sto osób. P. Gorayski za­
gaił zebranie i domagał s ię , aby wszyscy bez 
wyjątku przedsiębiorcy naftowi do związku na­
leżeli. Wniosek uchwalono. —  Galicyjska Kasa 
oszcz. przystąpiła do związku.

W  sprawie Nodariego prokurator zgłosił od­
wołanie. Obrońcy zaś tych obu agentów emi­
gracyjnych, Nodariego i Sidelnika, zgłosili za­
żalenie nieważności.

S ta n is ła w ó w , 7 listopada. Siostra . Szaszkie- 
wicza, woźnego tutejszej filii 3anku hipote­
cznego, który sprzeniewierzył znaczną sumę i 
we Lwowie pozbawił się życia, złożyła Banko­
wi hipotecznemu 5200 koron. Pieniądze te, po­
chodzące z defraudacyi, Śzaszkiewicz przysłał 
siostrze w liście poleconym z Tarnopola w nie­
dzielę.

W iedeń, 7 listopada. Czesarz powrócił tu dzi­
siaj z Goedele i złożył wizytę królowi greckie­
mu w hotelu Imperial.

B e rlin , 7 listopada. Pizy wyborach do Rady 
miejskiej z III. koła na 16 mandatów zdobyli 
13 s o c y a l n i  d e m o k r a c i ,  pozostałe 3 li- 
berali.

Londyn, 7 listopada. Donoszą tuta; z Wie­
dnia, że podczas pobytu W. ks. Michała Miko- 
łajewicza zapadły tam uchwały między rządem 
rosyjskim i aust.ryackim co do załatwienia kon­
fliktu francusko-rosyjskiego.

Londyn, 7 listopada. Gabinet zebrał się na 
naradę, która trwała 21/* godziny.

Pekin , 7 listopada. Edykt cesarski zamiano­
wał dawnego wodza Bokserów, Natunga, tym­
czasowym wiceprezydentem urzędu dla spraw 
zagranicznych. Natung cieszy się zaufaniem ce- 
saizowej wdowy.

H a lifa x  (Kanada) 7 listopada. — Regularny 
pułk piechoty zgłosił się dobrowolnie do służby 
w Afryce.

Wybuch.
L w ó w , 7 listopada. Z Brzeżan donoszą: W 

Kurzanach wybuchł pożar w jednym domu i 
wkrótce ogarnął domek żandarmeryi, w którym 
znajdowały się karabiny i około 10.000 patro­
nów, przeznaczonych dla pospolitaków. Patrony 
wybuchły. O ratunku domu tego i kilkunastu 
bli iko położonych nie było naturalnie mowy —  
wszystkie zgorzały.

Sytuacya.
W iedeń, 7 listopada. W kołach parlamentar­

nych utrzymują, że sytuacya polepszyła się 
znowu z powodu zamianowania .przez rząd pro­
fesorów dla politechniki czeskiej w Bernie.

Natomiast jednak twierdzą, że pogorszyło się 
stanowisko ministra Rezeka. Ogłoszono tutaj 
rodzaj interviewu pewnej osobistości z mini­
strem Rezekiem podczas pobytu cesarza w 
Aussig, w którym Rezek miał lekceważąco wy­
razić się o całym Związku wszechmemieckim. 
Skutkiem tego Związek wysłał do Rezeka de- 
putacyę z żądaniem wyjaśnienia. Rezek odpo­
wiedział, że nie wypowiedział słów, które mu 
w owym interviewie podsuwano.

Z Rady państwa.
W iedeń, 7 listopada. Dzisiejsze posiedzenie 

I z b y  p o s e l s k i e j  rozpoczęło się o godzinie 
11 min. 15.

Minster skarbu Boehm-Bawerk przedkłada 
żądanie k r e d y t ó w  d o d a t k o w y c h  d o b u -  
ż e t u  z a  r. 1901 i projekt ustawy o uwolnie­
nie od należytości pożyczek gminnych i in­
nych ciał autonomicznych.

Zgłoszono kilka wniosków nagłych o zapo­
mogi.

K r e m p a  interpeluje ministra spraw we­
wnętrznych o natychmiastowe rozpisanie wy­
borów do rady gminnej w Mielcu a ministra 
sprawiedliwości w sprawie konfiskat dzienni­
ków we Lwowie.

D a s z y ń s k i  interpeluje wszystkich mini­
strów w sprawie M o r k i e g o  Ok a .

Prezydent ministrów K o e r b e r  odpowiada 
na interpelacyę S c h u h m e i e r a  w sprawie 
zniknięcia 14-letniej dziewczynki Septanównej 
z Zell an der Jps, którą wbrew won rodziców 
uprowadziła nauczycielka do Dusseldorfu; ró­
wnież odpowiada minister na interpelacyę 
G e s s m a n a  w sprawie kociej muzyki, jaką 
Wszechniemcy i socyaliści nrządzili na dworcu 
w Villach Luegerowi i tow.

S c h u m e i e r  oświadcza, że nie zadowolniła 
go odDOwiedź prezydenta ministrów; domaga 
s ie , aby rząd energiczne wdrożył kroki celem 
wyszukania dziewczynki.

Prez. V e 11 e r wzywa, aby Schumeier przed­
stawił formalny wniosek.

S c h u m e i e r  wnosi, aby otworzyć dyskusyę 
nad odpowiedzią Koerbera.

Wniosek ten odrzucono 113 pizeciw 77 gło­
som.

Min. oświaty H a r t e l  odpowiada na inter­
pelacyę M a l f a t t i e g o  w sprawie zajść na 
uniwersytecie w Insbruku.

Ministrowie W e l s e r s h e i m b ,  W i t t e k  i 
C a l i  odpowiadają potem na interpelacye, co 
trwa do godz. 21/*, tak, że żartobliwie mówią 
o obstrukcyi ministrów.

Z kolei Izba przystąpiła do wyboru członka 
komisyi przemysłowej w miejsce p. Moysy, 
który mandat złożył. Wybrany został C h a-

Nastąpiły potem obrady nad nagłemi wnio­
skami.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się w e 
w t o r e k .

W iedeń, 7 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby poselskiej odpowiadał minister o- 
brony krajowej, gen. W e l s e r s h e i m b ,  na 
interpelacye. Między innemi odpowiedział mi­
nister na interpelacyę D a s z y ń s k i e  go i tow. 
z powodu nadużyć „postenfuh^era44 żandarme- 
ryi w Złotym Potoku. Minister przyznał, że 
interpelacya opiera się na faktach i że żan­
darm nadużył tutaj swej władzy. W  sprawie 
tej toczą się dalej badania.

Na interpelacyę B a z y l e g o  J a w o r s k i e ­
g o  o nadużycie władzy porucznika Baisen- 
berga wobec rezerwisty 58 pułku piechoty, od­
powiedział minister, że porucznik ten został 
ukarany.

W  odpowiedzi na interpelacyę B r e i t e r a i 
tow. co do magazynów wajskowych we Lwowie 
i K o r o l a  o rzekomem upośledzeniu narodo­
wości ruskiej przy uroczystościach 9 pnłku pie­
choty, —  zapewnia minister Welsersheim, że 
zarząd wojskowy nie miał zamiaru rekceważyc 
żadnej narodowości.

W iedeń, 7 listopada. Podczas ogólnej roz­
prawy nad wnioskami nagłemi zabrał także 
głos B r e i t e r i protestował przeciwko temu, 
że rząd odmawia subwencyi dla pogorzelców. 
Reprezentant R o ż a twierdził, że rząd mus? 
odmawiać subwencyj dla pogorzelców, gdyż 
mogą się oni ubezpieczać. Pos Breiter powo­
łuje się na „Unio catholica44 i twierdzi, że to­
warzystwa uhezpieczeń nie dają gwarancyi do­
trzymania zobowiązań.

Referent S t e i n e r  starał sią osłabić zarzu­
ty Breitera co do „Unio catholica44.

Posiedzenie skończj się najdalej za godzinę, 
gdyż na 7 wieczór zapowiedziano posiedzenie 
komisyi budżetowo).

W iedeń, 7 listopada. Wniosek R om  a ń c z u -  
k a w sprawie galicyjskich wyborów sejmo­
wych. traktowany będzie na następnem posie­
dzenia.

W iedeń, 7 listopada. —  Komisya budżetowa 
zbiera się dziś o g. 7 wieczorem.

W iedeń, 7 listopada. Podkomitet, wybrany z 
łona komisyi ekonomicznej dla spraw popiera­
nia przemysłu, odbył posiedzenie.

R o m a n o w i c z  oświadczył, że po porozu­
mieniu się z Kołem polskiem nie może cofnąć 
swej poprawki i jeszcze raz motywuje swoje 
żądania, aby przyznać ulgi dla przemysłu, świe­
żo w jakimś kraju powstającego.

H r o  by  poparł żądania Romanowicza i zgło­
sił wniosek, aby podkomitet nad sprawą tą nie 
głosował, lecz w sprawozdaniu, które przedło­
ży komisyi, wyświetlił bezstronnie motywa i 
stanowisko obu stron.

Wniosek ten u c h w a l o n o .
W  artykule II przyjęto poprawkę Romano- 

wicza, aby czas trwania uwolnień od stempli 
i podatków rozciągnął na lat 10 i 15.

Londyn, 7 listopada. „Biuro Reutera44 donosi 
z Konstantynopola, że Porta wręczyła Bapstowi 
notę z miesięcznemi przekazami na dochody 
z cła celem pokrycia pretensyj Loranda. 3abst 
odesłał notę do Paryża.

Londyn, 7 listopada. Francya wysłała do mo­
carstw okólnik w sprawie swego zatargu z 
Turcyą. Francya zapewnia, że nie ma zamia­
ru powiększenia swojego terytoryum kosztem 
Turcyi.

P a ry ż , 7 listopada. „Agencya H ałasa44 do­
nosi z Syry, że przybyła tam eskadra francu­
ska.

Li-Hung-Gzanr mnarł.
P e k in , 7 listopada. Wczoraj o godzinie 11 

wieczór umarł L i-H u n g -C z a n g .

Sprawy BoSrów.
B ru kse la , 7 listopada. Poselstwo boerskie w 

Hadze zaprzecza doniesieniu angielskiej prasy, 
jakoby w Afryce południowej rząd boerski u- 
chualił odwet na Anglikach przez rozstrzelanie 
jeńców. Dla Anglików byłoby to pożądanera. 
gdyż w takim razie wojska ich walczyłyby do 
upadłego, zamiast się poddawać.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Mlohał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Okulista dr Langie
powrócił i ordynuje 

u lica  S ław k ow sk a  1. 31.

0 uniwersytet wioski.
W iedeń, 7 listopada. Wczoraj odbyło się w 

gmachu parlamentu posiedzenie włoskiego klubu 
poselskiego, na którem uchwalono z całą sta­
nowczością domagać się założenia włoskiego 
uniwersytetu w Tryeście i o4 ie&ai, j»ką  
na zraną interpelacyę udzielić ma dziś mini­
ster Hartel w Izbie, uczynić zależnem stano­
wisko klubu wobec rządu.

Od burmistrza tryesteńskiego nadeszła do 
ministra oświaty depesza, w której ten oświad­
cza, że tryesteńska Rada gminna ponawia swoje 
przyrzeczenia, dotyczące założenia włoskiego 
uniwersytetu w Tryeście. Miasto Tryest obo­
wiązuje się dostarczyć gruntów pod budowę 
uniwersytetu i milion koron, nadto oświadczył 
zarząd gminny w Tryeście, że w szpitalach 
miejskich urządzi Kliniki dla studyów lekar­
skich, biblioteki miejskie odda do dyspozycji 
uniwersytetu i przyczyni się rocznie sumą 
10.000 koron do jego utrzymania.

In sb ru k . 7 listopada. Przybyło tu wczoraj oko­
ło stu włoskich studentów z Wiednia i Gracu 
i udali się ławą do uniwersytetu, gdzie urzą­
dzili demonstracyę przeciw senatowi akademic­
kiemu. Oddział policyi wtargnął do uniwersy­
tetu, został jednak przez studentów z bram 
wszechnicy wyparty. Senat akademicki posta­
nowił przerwać wykłady na wydziałach świec­
kich i zamknąć budynek uniwersytetu. Liczba 
demonstrantów wynosi 150,

WSZELKIE ROBOTT DRUKARSKIE, TAK 
ZWTKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD 
ZARZĄDEM L. K. GÓRSKIEGO PRZT UL. 
JAGIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOM I"

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej

Wiedeń, 7 listopada 1901.
lo r . KhJ.

Bebel o praesileniu.
W iedeń, 7 listopada. Bawiący tu przywódca 

niemieckiej partyi socyalno-demokratycznej Au­
gust B e b e l ,  przemawiał wczoraj w sali Wim- 
bergera o przesileniu ekonomicznem w całym 
świecie. Bebel, którego powitano oklaskami, 
zauważył, że znajdujemy się pod znakiem prze­
silenia ekonomicznego, które ma charakter mię­
dzynarodowy i wszędzie, w każdem państwie, 
ujemny wpływ wywiera. Przesilenie obecne 
idzie przez wszystkie państwa kulturne i każ­
dy jej objaw w jednem państwie, oddziaływa 
bez włócznie na drugie.

Od r. 1882 zmniejszyła się liczba robotników 
rolnych, a zwiększyła się natomiast znacznie 
liczba robotników i robotnic w przemyśle. Jest 
to przekleństwem kapitalistycznego społeczeń­
stwa, że musi ono pielęgnować swego własne 
go grabarza. W  Austryi chcą wszelkimi środ­
kami ratować drobny prz.emysł —  daremna ro­
bota, przepadł on na zawsze. Polityka kolonial­
na zbankrutowała. Niemcy upyskały w „pan 
stwie słońca44 kawałek ziemi, ale za zbyt dro­
gie pieniądze. Nie zadługo poczujemy na swych 
babkach łepj rosyjskiego niedźwiedzia.

Deficyt niemiecki.
B e rlin , 7 listopada. Deficyt w budżecie Rze­

szy niemieckiej, szacowany dotychczas na 100 
milionów marek, wyniesie po ustaleniu preli­
minarza 140 milionów.

Również Prusy będą mieć na rok 1902 de­
ficyt w tejsamej prawie wysokości

mi e c .

Konflikt francnsko-tnreckŁ.
K o nstan tynopo l, 7 listopada. Porta otrzyma­

wszy ultimatum od Francyi zwróciła się do 
ambasady rosyjskiej z prośbą o radę. Tutaj 
doradzono j e j , aby syełnua żądania francu­
skie.

Renta anatryacka p ap ierow a...................
„ g i-e o r m ...................

4°/j renta anstryar.Li z ło t a ....................
4%  „ „ koronow a. .
4*/, „ w ęg w sk a  c i o t a ...................
4 %  , „ aoronowa .
Akoye Banku anatro-węgierskiego , .

„ k r e d y to w e .........................................
Londyn ............................................................
M a r k i ...........................................................
SC to Markówki . . ( .....................................
20-to F r a n k ó w k i .....................................
W łoskie b a n k n o t y .....................................
D n k a t y ...........................................................
Losy węgierskie prem iow a .......................
Losy t n r e c k l e ..............................................
Akoye A n g lo b a n k a .....................................

„ U o io n b a n k a .....................................
„ B n n k - e n i i i .....................................
„ L ie n d e r u a n k a ................................
„ K olei Lwowsko-Cserniowieckiej

P o łu d n io w e j .......................
B lb e th a l ................................

179
Si

261 
5! 0 
418 
393 
518 

64 
468

26
50

50
60

„ N o r d s a h n ..................................... 5530
„ B taatsbah a ..................................... 622

„ „ A lp in s ................................................  344
„ Tnreokie Tabaozne . *.............................  267

R a b i e ...................................................................   •

B e rlin , 7 listopada 1901.
Manknoty anstryaekie . .  ............................................ 85 30
K rótki W i e d e ń ................................................................  85 25
Banknoty rosy jsk ie ............................................................. 216 55
Krotka W arsi -  r a ............................................................. 21fi 85 -
4* /,%  Listy p o lsk ie ............................................................ 97 20 ”
Renta w io s k a ..................................................................... 98 75 ^
Akoye anstryaokit k re d y to w e ..................................... 194 50 >
Ultimo r n b i e ............................................................     «<

Wiedeń, 7 listopada 1901. l
Spirytnu g o t o w j ......................................................   . . 38 60 £
Cena n a f t y ............................................................................. 10 Ł i L
Pssenlor (na j e s i e ń ) ....................................................... 8 «4 C
Zyto (na je s ie ń ).......................................................  7 72
E n k n r n d s a ......................................................   5 75 ■
Owiei (na je s ie ń ) .................................................... 7 7 0 ,

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

s d. 7 listopada 1901 r. god sir i i  w południc.
Korony

I. Walały płaoą iąda ją
Rnbie pap ierow e ............................... 863 254 50
Ma?k> n ie m ie c k ie ..........................  116 70 117 40
Franki p a p ie t o w e .....................................  95 — ■ 95 5 ■
Dwndiieatofrankówk; w słocie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawna.
5 7 , L isty saBtaw. prom. Banku hipot. 109 50 110 50
i 1/ ,0/ .  L isty zastawne Banka hipoteo* 97 — 91 —

„ ' » „ „ 89 25 90 2.5
41/,0/ .  L ist? Łastawne Banka krajów. 99 —  100 —
4<y* „ „ 91 75 . 92 75
4 %  Listy sast. gal Tow. kred. sieni, nieok. 93 50 94 50
40/  .  . 4 1  lotnie 93 50 94 50
47° M -letnto 90 -  91 -

III. Obligaeye I pe iy U a l
4°/. Galioyjskie obligaoye ,~r°pi ibyjnd 91 — 97 —
4° o Pośycska krajowa a r. 1893 . . 92 40 93 50
4 ł/«°/o n miasta Lwowa . . .  97 — 98 —
ń0L 0 biJia3ve komunalne Bankn kraj. 101 — 102 —
i if t/  98 50 99 75
4«/’  ”  k o l e j o w e ............................ 91 76 92 75

IV. L o a y.
Losy miasta K ra k o w a ............................ 75 — 78 —

V. A k c y e .
Akoye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipoteesnego „ „ 523 — 628 —
„ Galie. Ala h. i p. w K r a l .  ---------

„ kolei Karola Lndwik. . . . .  426 60 43o —
„ „ Lwów-C*e,,niowoe-.la8sy . 518 —  524 —

VI. Pnbllozne zaplay długu.
4ł /,»°M> wspólna renta pap.......................  98 35 93 85
4’  io°/o „ „ srebrna . . . .  98 20 9f 70
4(,'0 renta koronowa austryacka . . .  95 30 9.5 80
4»/„ n „ węgierski . . .  92 80 93 30
4°/» renta austryacka w złocie . . . 118 35 118 85
4°/o „ węgierski, w słocie . . . .  118 25 118 7 '
Kursa notowane są bez kuponu bieżącego, który się 

oblicza osobno.
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Pokój1 - z meblami do w y n a ję c ia  przy  
ul. S ta ro w iś ln e j 4 ,  I. p ię tro .

Wiadomość tamże. 2525 1 0

Krawczyni
poszukuje w domach prywatnych zaję­
cia. —  K ra k ó w , ul. F lo ry a iis k a  N r. 13, 

I. p ię tro , o ficy n y . 2.524 i 3

Pół kilo pierza gęsiego
t y l k o  6 0  c t .

Rozsyłam zupełnie nowe', szare pie­
rze . ręką darte. pół kilo tylko HO ct... 
te same w lepszym gatunku tylko 7o ct. 
w poczt, pakietach próbnych. 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J . K r a s a , 
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 2527

\ l » > i :S / , ł .V  % C .O R  H E R C Y Ś S K I C H

K A N A R K IA
A l  prawdziwe hercyńskie

znakomite śpiewaki, z miłym ła- 
■ Wm ^ godnym głosem , turkotem, fleto- 

wym gwizdkiem, dzwonkiem, ta- 
W kże przy świetle śp iew ające, od

5 — 15 złr.— Przesyłam także po- 
cztą za zaliczką z poręczeniem, że 
nadejdą zdrowe do miejsca prze­

znaczenia. 6 d n i  p r ó b y ,  a wrazie niezado­
wolenia wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Hodowca prawdziwych hercyńskich kanarków 
J .  S Z I  F Kraków, ulica Floryańska Nr. 43, 

II. piętro, oficyna. 2523 1 10

P a n i p n k a  młoda, inteligentna, z 
r d l l l C I I K c i  dobrego domu. poszu­
kuje zajęcia w handlu galanteryjnym.

Zgłoszenia pod lit. M. J. przyjmuje 
Administracja ,, .V. Reformy.“ 2409 3 o

Ł “  inteligentna przyjmie
W lłw W t ł i  miejsce p i s a r k i
w kancelaryi adwokackiej na prowincyi 
blisko h rakowa. —  Może także udzielać 
lekcyj muzyki. — Adres: Mary a My- 

śkón; w Złoczowie. 2513 3 3

AHminicłrapui większego majątku
m j l l l l M . d l l  d L j f l  ziemsk. — poszukuje 
postępowy gospodarz. Adres poda z grzeczności 
Dr Z. Pisiewlcz, adwokat w Krakowie 2273 22 30

Szkółka freblowska
dla c h ł o p c z y k ó w  i d z ie w c z a t e k

od -4— 7 lat, 
urządzona i prowadzona według prze­
pisów c. k. Rady szkolnej krajowej, 
przeniesioną została z Podwala na ul. 

F lo ry a ń s k a  L. 4 3 , I. p ię tro .
Zawiadam iając o tem Szanownych Rodziców 

i Opiekunów, polecam się nadal Ich względom. 
2353 3 0 Z Wysokiem poważaniem

R y d l i ń s k a .

CHEMIK-
specyalista w przemyśle ferm entacyjnym , za­
razem technik obeznany z administracyą fa­
bryk , który po ukończeniu zakładu techni­
cznego i po pięcioletniej praktyce piwowar­
skiej , jnż jako kierujący, ukończył szkoły 
speeyalne: piwowarską i gorzelniczą w Berli­
n ie, a drożdżarstwa i mleczarstwa w Kopen­
hadze , obecnie jest dyrektorem browaru — 
poszukuje zajęcia w piw ow arstw ie, gorzeini- 
ctw ie lnb drożdżarstwie. — Chętnie wyjedzie 
i w dalsze strony. — Zgłoszenia nadsyłać:
Biuro Ogłoszeń Dngra w Warszawie, nlica 

Wierzbowa 8, dla W. W. 2510

Potrzebna jest
ńtm ilość

drzewa opałowego
s u c h e g o ,  t w a r d e g o  lub 

m i ę k k i e g o .
Posiadacze zechcą przysłać cenę 

takowego z dostawą do najbliższej 
stacyi kolejowej wraz z nazwaniem 
stacyi pod adresem: 2511 2 2

Dr Kunicki w Krakowie, 
ul. Patria L. 4.

COGNAC
WINO

s t a r y ,  t  wina 
własnego chowu, 
dostarcza od na]- 
pierwszej jakości 

opłatnie 4 butelki 12 koron albo 2 litry 16 
kor., młody 2 litry kor. 9 60. 480 56 60

lag., dob. odleżałe, dostar­
cza od 56 litr. wzwyż, białe 
litr 4 8 , 56, 64 i 72 hal., 

—  czerwone 52, 64 i 80 hal. 
B E H E D Y K T  H E R T L .  właściciel winnic, 

tamek G o l i ć  przy G o n o b i t z  w Styryi.

Kamienica
w n a j ' p i ę k n i e j s z e m  m i e j s c u  
w K r a k o w i e ,  do zamiany 
na majątek ziemski.
Bliższa wiadomość tylko listo­
wnie pod liter. M. M. w Admi- 
nistracyi „N. Reformy." 24017 o

Dwór murowany
o 10 pokojach, z licznemi budynkami 
gospodarskiemi murowanemi, dachówką 
krytemi, z 40-ma morgami przyległego 
gruntu, 10 minut oddalenia od Rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, za 30.000 
złr. do sprzedania. — Może być dodane 
więcej gruntu, przy stosunkowej pod­
wyżce ceny. —  Bliższych szczegów u- 
dzieli za nadesłaniem marki na 20 hal. 
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wiślna 12.

1573 38 0

Alfons Gustodis,
W i e d e ń ,

najstarszy specjał. Zakład dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
obmurowania kotłów i bmiowy fundamentów maszynowych.

Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.
Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata.

D ł u g o l e t n i a  g w a r a n c j a .  2528 1 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi  
B r a c i a  S c h l e y e n

we Ł H  O W I E , P asaż H a u sm a n a  5 ,  te le fo n  2 2 0 .

)C X X )O O O C O O C IIX X X X X X )O O C O C O O

Ogłoszenie.

xxxxxxxxxxx*xxxxxxxxxxxxxxxx

o — -

X n i S e x i £ l i ' t y '  W naszym dzienniku 
objęła Administracya „Nowej Reformy u

we w łasn y  zarząd.
Uprasza się przeto strony interesowane — aby 

w sprawach inseratowych nie zwracały się 
nadal do p. Jana Strycharskiego ,  który 
w tych sprawach żadnej nie ma ingerencyi — lecz 
odnosiły się §0ĘT wprost do Administracyi 
„Nowej Zteformy“, ul. Jagiellońska L. 10.

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z . D Y

w a ż n e g o  o d .  d n i a .  I g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 1  p .  (według czasu środkowo-europejskiego).

Tylko w tedy praw dziw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  K i - Z R O W N A i : .  !

W .  M a a g e p ’a oczyszczony

z w a t r o b y I wietusow
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żółtego wielka flaszka 2 kor.
białego „ „ 3 „

gafts, Wilhelma Maager a w Wiedniu.
* Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego

trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować
wzmocnienie oałego ustroju, szozególniej piersi 1 płuo, 
przybytek wagi olała, poprawienie soków, oraz wogóle
azyszozenie krwi. Dostać można prawie we w szyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgiersk.

Główny skład i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W .  M a a g e p ,  W i e n ,  III|3, Ben mar kt Nr. 3.
mmm  Naśladowania bedą sądownie ścigane. ■ ■ ■ ■  2377 2 12

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Bardzo uńelka iLoto'

„4 6  polepszyła sw ój" zdrowie 
taKowe utrzymuje, przpz uzy anie

"pt JULEK PRZECZISZCIłiACYCH

0 • CAUVW’A
, Stodek. popalam y od diuiszegu czasu, ekono- 

rn.tzny, łatwy do użycia. Czyszcząc k.rev , ua t się 
zastosować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reuroatyzmy, przestarzałe 
(tatary dreszcze, zatkania, zanik pokai mu u kobiet, 
gruczoł’ osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, zl< m 
■ trawieniu i powoluem funkcyonowaniu żołądka.,1

PIGUŁKI CAUYIN tą do nabycia wt 
wizyttkich un<}hszych aptekach ttmau.,

v  to PARYŻU s 5
Paubourg 8aint-Den.it, 147

Ze no na Pa /-v i"</o
„Marsz, marsz Dąbrowski"
epizod sceniczny v: jedi^nn akcije,

wierszem,
i

„Hanusia Krożańska"
obraz dramatyczny w 2cli odsłouiich,

wyszły z pod prasy.

Cena za egzemplarz X  koronę
Główny skład w Księgarni nakłado­
wej D. E Friedleina w Krakowie.

1599 9 0

I poszukuje słuchacz filozo-
L t /K l r y j  |ij. _  Adres: W. B., K ra ­
ków , ul. W o lska N r 15, I. p. ■ 2305 7 o

Rządca dóbr
zagranwą —  poszukuje posady.

Zgłoszenia pod Nr. 2509 przyjmuje 
Administracya „Nj. Reformy.“ 2509 2 3

Kancelista sądowy ^
zyum i szkoły wydziałowe, blisko Krakowa 
zamieni się z posadą na prow incję za odstę- 
pnem. —  L. W. Y poste rest. Bogumiioąrice. 

2501 3 3 "

T p n h r  i l ł  2 kilkuletnią praktyką 
I u l / l l l l i n  budowlaną i kolejową, 

poszukuje posady u PP. architektów 
i budowniczych , lub przy większym 
przedsiębiorstwie budowlanym. — Zgło­
szenia przyjmuje: Administracya »No­
wej Reformy“ dla H\ W. 2520 2 o

Krowa
piękna, młoda, na ocieleniu, i dwie 
Cielne jałówki do sprzedania u hr. 
Ło sia  w Dębnikach. 2423 3 3

8 47 0

ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:
5.15 r. poc. mięsz. 1625 z Krakowa p. Zwierzyn. 
5 30 r r „ ze Zwierzyńca
5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa 
5.42 „ „ „ „ „ przystanku

6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ ,  3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ z Podgórza Pł

8.28 rano poc. osob. Nr 1633 z Krakowa p. Zwierz. 
8.46 „ „ „ „ 1012 z Podgórza Płaszowa
8-ó4 „ „ „ „ „ z „ przyst.
9.05 przed poł. „ „ „  z Podgórza-Borarki
8.42 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Zwierzyńca

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
do W adowic i Suchy; w Oświęcimie do W ie ­
dnia i W rocławia.

do PoJwołoczysk, ma połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, Stryja, Husiatyna, Nowego Sącza; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Stryja, H siatyna; w JarosławiD do Rawy 
Ruskiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do 
Chyrowa ; we Lwowie do Jckan, Stryja; w 
Krasnem do Brodów i K ijow a; w Tarnopolu 
do K npyczyniec; w Borkach W ielkich  Jo 
Grzymałowa; w Podwołoczyskach do Odesy 
i K ijowa.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Snchy; w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku kn Przeworsku przez 
Rozwadów; w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Sta iiisławowa, Stryja, Ławocznego 
i Mnnkacsa, do Rawy ruskiej; w Krasnem 
do Brodów.

do Husiatyna (przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za- 
górz) ma połączenia w kalw aryi de W adowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego, w N. Są­
czu do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do 
Gorlic, w N. Zagórzu do Mezd-Laborcz, K o­
szyc i Pesztu.

PRZYJAZD DO KRAKOWA i dc. Podgórza:

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ „ „ Płasz.
6.29 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca

.6.45 „ ,  do Krakowa (p. Zw.)

6.40 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ „ „ _ • „ Krakowa

Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w Borkach w iel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopy- 
czyniec i Stryja; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca; w Przemy 
ślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła; w 
Tarnowie od Stróż .
Przemyśla (przezOhyrów, N ńagórz, K. t*ąoŁ 
Suche), ma połączenia: w- Nowym Zagórzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i N Sączu od 15 czerwca do 15 
września od Koszyc i Orłowa; w Chabówce 
od 15 czerwca do 15 września w niedziele 
i święta od Zakopanego.
Ickan ma Dołączenie w Ickanach od K onstan- 
tynopola (okrętem w środy i niedziele do Kon- 
stancyi), Konstancyi, Bukaresztn; we Lwo­
wie od Budapesztu, Munkacsa i Ławocznego; 
w Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. i  wielimLi 
7 30 „ Krakowa / z w,el|CZKl.

7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa.

do Wieliczki.

11.00 prze i poł. poc. osob. Nr 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.30 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.39 .  .  _ _ „ z  Podgórza Pł

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

8’30 rano poc mięsz. 465 z Krakowa 
8‘48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa/
8.40 r<»no puciąg osob. Nr. 6211 z Krakowa J do Kocmyrzowa.

do Podwołoczysk. ma połączenia w Tarnowie 
do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagórza, Husiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Ickan, Bukaresztu i Kon- 
stancyi; w Krasnem do Brodów: w Tarnopolu 
do Kopyczyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa.

I do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
( szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z KrakowaJ Jo Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna: w R ze­
szowie do Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; w Ja­
rosławiu do Rawy ruskiej i Sokala- w Przemy­
ślu do Mezo-Laborcz. KuSzyci Bndapesztn. we 
Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, 
Konstancyi.

3.00 po poł. p ,c. miesz. 1607 z K rakow a(p. Z w .)j ośw|ęcimaj ma połączenia w Spytkowicach
a on ” t ” « h  inaa n /  p> ł dp Sierszy W odnej, W adowic i Snchy; w 0 -

;  ° “ b -

« .,5 r t - a ,  r . .« ,b .» ,  19. ,
” ” " ” ” 0 % TZ -j Nowego Sącza.

7.30 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)| do Przemyśla (przez Snchę, N. Sącz, N. Zagórz,
7.45 „ „ „ „ z Zwierzyńca I Chyrów) ma połączenie w Kalwaryi do W ado-
7.45 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. | w ic; w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Za-

„ „ „ przyst. I górzn do Mezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztu.7.55 .n ,, ,, ,, ,, a w
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa } do Kocmyrzowa,

8. S8 wieczór poc. posp. Nr. 1 z K rosow a

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9-10 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.51 „ „ 3 „ z Podgórza Pł.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
H .01 „ „ „ „ z P od g irz i P.

11.10 wnocy poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
11.25 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz.
U -32 „ „  „ „ „ przyst.

do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
( rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukareszty 
< K onstancyi, a ztąd okrętem we czwartki 1 
} niedziele do Konstantynopola.

Ido Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
Czerniowiec, Stryja, Ławocznego, Mnnkacsa; 
w Krasnem do Brodów i K ijow a, w Tarno­
polu do K ipyczyniec; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.

J do Wieliczki.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku t u  
Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu 
do Mezd-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Czerniowiec, Stryja i Skolego, Rawy ru­
s k ie j, Bełżca i Janow a, w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec.

do Suchy.

7.46 rano poc. osob. 1015 do Podgórza przyst, j . 
7.55 „ „ „ „ „ „ Płasz. '
8.10 „ „ • 26 „ Krakowa )

8.38 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 „ „ „ „ „ Krakowa

Suchy, ma połączenie w Kalwaryi ud Wa 
dowie.

Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; w Tarnopolu od 
K opyczyniec; w Krasneni od K ijow a i Bro­
dów we Lwowie od Bukaresztu i Ickan, 
Budapesztu, Mnnkacsa i Ławocznego w Tar­
nowie i>d Nowego Sącza.

10.13
10 .2 0
10.24
10.40

9- 1 J ^933 do Podgórza prz.j 2 oświęcim a, ma połączenie w Oświęcimie od
” miesz 1606 ” Zwierzyńca3 f Wroct' w U ’ Wiednia: w Spytkowicach odmiesz lbOb „ _znvierzynca^j Suchy  ̂ Wadowic ; Sierszy-Wodnej.

„ Krakowa (p, 
11.24 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P. (
11.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa

1.18 po poł poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
t-30 „ _ „ „ „ Krakowa

2.24 po poł poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

4.27 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
-t-35 „ „ „ „ n „ Płasz.
4.39 „ „ „ miesz. 1634 B Zwierzyńca
4.55 „ „ n „ „ „ K rakow a(p.Zw .)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórzu Pł. 
6.25 „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.

z Kocmyrzowa.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Borkach wiel. 
od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec, 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Meżo-La- 
borcz; w Jarosławiu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w D ębicy od Przewor­
ska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa.

1 ze Lwowa, ma połączenie, we Lwowie odT arno- 
l pola, Ick a n , Bndapesztn, Mnnkacsa, Ławo-

( r.znego i Stryja, od Bełżca, Janowa; w Prze­
myślu od Chyrowa, w T.arnowie od Orłowa.

z Husiatyna przez Stanisł,, N. Zagórz, N. Sącz, 
Snchę; ma połącz.: w N. Zagprzu od Pesztu, 
Koszyc i Mezd-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączn od Orłowa; w Gha- 
bówc.) od Zakopanego, w Suchy od Zwardo­
nia, Żywca i Dziedzic; w Kajwaryi od B iel­
ska i W adowic.

z Tarnopola ma połączenie: w Krasnem «d Bro­
dów; v e Lwowie od Ickan, Budapesztu, Mnn­
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowa, Rawy 
ruskiej; w Przemyślu od N. Zagórza i Chy­
rowa; w Tarnowie oa Orłowa.

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgorza-Pł.\ u/i«ii„_Li
3-50 a n „ „ „ „ K raków - j
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa  ̂ z Kocmyrzowa.

8.42 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.] z Oświęcima^ m i połączenie *  Oświęcimiu od
9.00 „ „ „ „ „ Płasz. ( W rocławia i W iednia; w Spytkowicach nd
9.04 „ „ miesz. 1604 " Zwierzyńca ( Suchy, W adowic i Sierszy-W odnej; w Ska-
9.20 „ Krakowa(p. Zw .)! winie od Bielska i W adowic.

Podwołoczysk, ma połączenia w  Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow t, w Borkach w iel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od K o­
pyczyniec; w Krasnem od K ijow a i Brodów; 
we Lwowie ud Bukaresztu i Ickan, Skolego 
i Stryja; ud Janowa ; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosławiu od Sokala i R tw y  rusk., 
Bełżca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie oa O rłow a, Chyrowa, Nowego 
Zagórza i  Jasła.

9.31 w nocy poc posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9 38 . ,. „ „ Krakowa

K a m i e n i c a .  n a p o i ł » a
przy ul. Szewskiej w Krakowie, w dobrym 
s „a n ie , z powodu stosunków fam ilijnych, n& 
6‘ / i ”/o netto dochodu (przy pełnym podatku 
wraz z należ, za wodociągi) , - do sprzedana. 
Dochód może być znacznie podniesiony Prz.e* 
przekształcenie obszernej sieni od ul. Szewskiej 
na sklep. Dług Banku krajowego 18.690 złr. 
W iadomości udzieli za nadesł. marki 19 (
Dr Feliks Kasparek, Kraków, Wisina 12. 1653 35 o

P a d  a c z k
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i inne ner­

wowe przypadłości, niech zażąda odpowiedniej 
broszury. Do otrzymania darmo i opłat. Przez; 
Schwanen Apotheke, Frankfurt a. Main. 899 35 52

Jabłka. 5 klgr. koszyk barńzo 
dobrych jabłek wysyła 

opłatnie za zaliczką do każdej stacyi 
pocztowej za 4 k o i.: Die O berungari- 
sche O b stverw ertu n g s  - Unternehm ung  

in K aschau. 2475 4 8

ni jmn bj&> n  m
Tram A roi >wan« -  prira h i s  

Akademią me-*r— ią.
1 w Paryżu adoptowanej 
Ipnet Po* u r- -ffl-ą

i

Wcialny tranoaili »ank- 
1 » u h  -foi lOwann jprses radą* i lu

Medyesną w Petersburgu* ^
 ̂ Po*Uda]ące rÓwnocześrfle w isanoicijud 1 ^  
t i żelaza, pigułki te akulkują wTUCłr-;-  * c 
f wszystkich rodzajach chorób, które „ 
i łuje zarodei ikrofnliczn- ipu, I*«v, z»ł* f ‘
, nie Manatów- humory, etc.) ałabości, Pj*.
1 ciw którym, zwykło zelazo je»t zupe,nle 
I bezakutecznem, w Chlorokie (biadać*^®'.
I wLencorrhóe (białych upUwach), w A® W  
I norrhśe tzatrzymime tu »*ue lub a j * - !? ' M  

we regutcrnoici), w Snohe.tch, w 
™  OPfi imcznej O c Oitatecziiie podaj* °«e 
% lekarzom środek terapeutyczny, nadawy- ^  
ra czaj ailny, do podżywiania orgenizn,u “ o 0
•  -wzmacniania konitytucyi lim£atycin7oh, ra  

ałabych lub oiłabionych ^
9  H.B. —  Jod nieczystego lub aepautego T

S żelaza, jeat lekarstwem -icpewn*®, roz- W  
urzażnia,ącem. Jako dowód ezTjUści 1 9  
autentyczności prawdi iwych "ig n la k jp  

2  Blancarda, żądać należy, nasz: rtecząć na 0
9  arebrze i podpis nasz ni- ^  '  -----
9  niniejszy położony u spo 
0  du zielonej etykiet^ u

9  Aptekarz w Ptrytu, ac* aowaraaTm V  
9  WTSTazKOAć a.ą raraznusTw, > ^  A

6 44 O __
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